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Kraiowe niższe

I

Lw ów  d. 16- lutego.
Chociaż nam Niemcy zarzucają niby 

to wyśm iania godne ..polnycho Ń \irtłi- 
sclialt*". n nas w kraju istniejące dwie 
szkoły niższe w łościańsko-rolnieze (Ju- 
gielnica od początku, Kobierniekn od 
rokn) odznaczają sio tem bardzo prakty 
cznem  urządzeniem , że kurs cały tr t ia  
trzy lata i t y l k o  s a m i  u c z n i o w i e  
b e z w s z e l k i e  g o n a  j m ii o b r  a U i a- 
.1 ą g o s p o d a r s t w o  s z k o l  n o. W i n- 
szycli zaś krajach A ustryi, u podobuoś i 
w całych Niem czech, niższe szkoły ro l­
nicze chociaż w łościańskie, są tylko o 
bursie rocznym lub 2 letnim  i goppotar- 
■st,Wa szkolne obrabiane bywają przez 
najemuikóvv, a nczniowie tak sobie niby 
akademicy dem onstru ją tylko. i'rzv  trzech- 

kursie  łatw iej tak rozdzielić na- 
że pozostaje jeszcze tu-zuiom czhmi 

10 obrobienia całego szkol u ago gospo­
darstw a (zwykle odpowiada 1 rnorg na 

ucznia). W ten sposób każdy uczeń 
Pr?#* enły pobyt w szkole przerobi kil- 

a r °ła i«  wszysikie roboty gospod>ii>kio, 
w ie d n t^  leP)ej ictl e<il 1 pojmie otlpo-
dnio b j t* S ios?w<,!‘ir  1,0 - T  ' - r « ,v *
darza L  Za,<̂ : Ha*

a v *yteni sposobności dla nau-
d ™ i! “ Ł a g o d n i e n i a  sw ych wy kła- Cl O W 11 tL Z V V? V rr» T, ■ *
kładzie. w oczy bijącym  przy-

Tak w z'v}’,ozajaja sie uczniowie wło- 
sciansko-rolniczej do twar(i ej p a -
cy ro ln iczej, ^ptuw ialją się dostatecznie 
w popraw niej8zgul Wj konaDi-u robót go­
spodarskich, przywykawą t)o końieeznćg-o 
porządku g o s p o d a rn e g o  i ‘ Aidząc doda­
tn ie a często obnto wyttiki m ałego szkol­
nego gospodarstw a, w yjaśnione zasadam i 
i dośw iad1 zeniam i naukowemi — nahie- 
r.:ja riewBego przeświadczenia, że i niule 
w t3 to P ‘gosp. postępowszemi whibniio- 
ściam i w sparte, daje dostatDie utrzym a­
nie i sw obodniej’ i szczęśliwiej żyć po- 
zwalRj u i ł  Tshiitoa dw orska, de której się 
zwykłe g a rn ą  njiseo poo»c*fcRi «ywj 
włościańscy, gardząc chłopskim  zago-

wycli cięży na nich obowiązek całodzien­
nego czuwań a nad w ykonaniem  gospo­
darczych robót uczniów, a większą też są 
obarczeni odpow iedzialnością, bo czuwać 
m uszą, aby uczniowie nietylko należycie 
i wzorowo wszystkie roboty wykonywali, 
ale by gospoclurs:wo tak w pojedynczych

• ’ • i i :•liiCli juk i w i w ej CLŁiłościa z f . . . . . . .  f
wyglądało by finansowy w> nik 
luźniejszy, bo to najlepiej potrą

eh

w zorowo 
IV1 po- 

prze-
konae uczniów i p trzącycli na gospo­
darstw o szkolne najbliższych sąsiadów 
włościan o istotnej korzyści gospodar­
stw a, opartego na  podstaw ie naukowej, 
a wspom aganego stosunkowo większym 
zasobem , którego częstokroć nasi wło­
ścianie zam ożniejsi nie używają pomimo 
posiadania, kierując się skąpstw em , wy­
nikającym  z braku i dpowiednieh wiado­
mości. A żo tak ie  gospodarstw o szkolno, 
tylko rekami sam ych uczniów obrabiane, 
a in tenzyw nięj prowadzone, może dać 
pokaźniejszy wynik finansowy, jeśli już  
je  t. mi leżycie uregulow ane, przekonuje 
nas spraw ozdanie "dy rekc ji kraj. niższej 
szkoły rolniczej w J-g ie ln iey  za r. 1891/2, 
przedłożone sejmowi podczas ostatniej 
sosy i, które wykazuje z 30 morgów pola 
szkolnego (w tem 9 inrg. w yjałowionych 
przed dwoma laty z pustoszących rąk 
żydowskich) — dochód czysty 847 zł. 
i  et. czyli /  jednego m orga 28 zł. 23 ci.

Dochód ten  dosyć znaczny terabar- 
dziej zasługuje na  uwagę, że jak  to wi­
dać z wykazu plonów, wskutek 
wych wpływów klimatycznych 
częstych na 1’odolu, głów ne plony, oso­
bliwie pszenica, nie dopisały, bo kwiat 
slotam i goąłał uszkodzony, żyto wyprza- 
fa>.- w iosna (lazczoplil*" pło-

j  hłesa J y w u u  połowę, a 
otst&RM^.-, o l i w n o .  W > S ł o d y  na 
P o d tło  ęp̂  ?boip ai«j ' *

szkodli-
bardzo

wego, że w szkole tej u r e g u l o w a n o  
n i e t y l k o  g o s p o d a r s t w o ,  a l e  
t a k ż e  i r a c h u n k o w o ś ć  g o s p o ­
d a r s t w a  s z k o l n e g o .  — . Zam knię­
cie. rachunków  pod ty tu łem : „ wynik
gosn. szkolnego w r. 1890/91“ p rzedsta­
wia nam  ulepszoną form ę rn-hunkow o- 
ś i )iiiiedyncżej:'), przy której unika się 
im-żalnych a niepew nych, a naw et do 
fałszywych wyników prowadzących obli­
czeń wartości produktów na m iejscu kon­
sum ow anych a n ie  m ających ceny ta r ­
gowej (słoma, plewy, gnój itd.) i o trzy ­
muje jak  najdokładniej obliczony dochód 
czysty rzeczy wisty. “

’ W spraw ozdaniu W ydziału krajow e­
go o kraj. niż, szkołach rolniczych dla 
ostatniej sesyi sejm owej umieszczono 
taki u stęp : „Ze spraw ą założenia no-
y.ych niższych szk. roln., jak  niem niej 
ze spraw ą norm alnego rozwoju is tn ie ją ­
cych już szkół rolniczych, zw iązaną je s t 
ściśle spraw a przysposobienia dla * nich 
odpow iednio w ykształconych n a u c z y ­
c i e l i  f a c h o w y c h .  — Ażeby nauczy­
ciel fachow y (ro lnictw a, hodowli zwie­
rząt domowych i ad m in is trac ji)  w n iż­
szej szkole rolniczej, o system ie naucza­
nia p r z e w a ż n i e  p r a k t y c z n y m  
(jaki w naszych stosunkach jedyn ie  do 
celu prowadzić może.), m ógł skńteezaie 
spełn iać zdanie swoje, musi, oprocz da­
ru nauczania  i zam iłowania du zawodu 
nauczycielskiego, posiadać nietylko do; 
stateczne wykształcenie naukowe, ale 
także znajom ość praktyki rolniczej, obok 
dokładnej znajomości potrzeb_ i stosun­
ków krajowego ro ln ictw a1' . — la k ic h  na­
uczycieli rtie mam y ani dla nowopowsta­
jących szkół, ani dla ew entualnego uzu­
pełń ieufiTe«śW nauczycieli w szkołach 
daW niejąayrh Zwianiem przeto W ydzia- 

wńjg® m usi, postarać się o 
'"“* ** póąobieme nowych s ił nauczyciel-

m a) wykazuje bardzo znaczny dochód,
ma się rozum ieć bez najm niejszego u- 
szezerbku zakładowego inw entarza ży­
wego. pomimo tego. 'ż gospodarstwo 
.szkolna iini riedzi łąki ni ' posiada i 
stosunkowo nietylko dużo treściwej pa-zy 

ajkapnie. ale..i słom ę na  ściółkę •• 
l.ujdc musiało, która to cała

ze 
. zy 
• l 1 0 5  

ilość ob

W  - - , ___ , rfcKMspySOOloucu I
N atom iast rk. hydło ru ^ tte  -f^rich . Podstaw y naukowej nabyć może

 1 4’" ' ”n v  n" kandydat na nauczyciela n iższych szkół

T akie urządzenia szlrołs.jcłońiiigń gbią.zy/łR rk bydła rogatego.
skiej n fżśż* p "1 'W#iiczwj ‘‘iffrjf 
osiąga właściwy cel, to j e s t : istotne roz­
sze rzen ie  w gospodarstw ach w łościań­
skich riistępowszogo i korzystniejszego 
gospęla^01, ani& zapomocą ukończonych 
uczę*ó/w szkoły ro ln . — Ńiemieccv uau-

w Wit-dniu r. 1890, 
pracą potrzebną do

“ściele  n iższych szkół rolniczych są 
frzeeiwni tem u system owi, tw ierdzili bo­

wiem na kongresie gospodarskim  pod­
czas wystawy gosp. 
ta uczeń obarczony
obrobieniu całego gosp. szkolnego trira  
fitiech mudc  i z nauki teoretyczno] me 
■i««t w stan ie  korzystać. Tym czasem  u 
nas dośw iadczenie k ilkuletnie przekonuje, 
że fizyezua praca um ysłow ej m e p rze­
szkadza, a ciągły rm h  wpływa n a  szybki 
rozrost i prędkie- w yrabianie się fizyczne 
uczniów. Podział pracy ręcznej zresztą 
jest taki, że p r z ^  9  “miesięcy kolejDO 
dzienn ie  tylko ‘/3 część uczniów zajęta 
czynnościam i gospodarskieini, a tylko 3 
miesiące podczas najp iln ie jszych  robót 
wszyscy uczniowie wyłącznie sam em i ro­
botami gosp. są z a ję ć ;, '

uczniowie roku piefWsze„ 0 'k tó r / ’iest 
przygotowawczym a w łaś^ ; ift ^ ' 0.

czynni, na tom iast uczniom trz e Ł le tn im  
zostawia się więcej (.zasu ° 'n , , “  
teoretyczną. Dla nauczycieli j est tak - l
stem  bardziej utrudzający i mniej yyi- 
godny, bo po odbyciu godzin wykłado-

r • mUr
winno być przekonywującym wzorem dla 
włościan podolskich, że nietylko opłaci
się dobrze żywic bydło rogate, pomimo 
mniej r.ogodnyeh warunków dla. produk- 
cyi paszy, ale że na samo zbożowe tylko 
gospodrrstw o spuszczać, się nic należy, 
to bowiem częstem i klimat.yczuemi sto­
sunkami fliekorzystnemi narażone je s t na 
wielkie, zawody, które też pieczołowitą 
hodowlą bydła zrównoważyć można i u- 
niknąe s tra t z całego gospodarstw a.

Tak jak uczniowie sami w naszych 
niższych włościańskich szkołach ruin. 
obrabiają zupełnie, gospodarstw o, także 
sami prowadzą rachunki, których wynik 
bardzo jasno bez w szelkich zawiłych o 
sza;, wań umieszczony jest w wyż wy- 
m ienionem  sprawozdaniu dyrekcyi. l ę  
dodatnią stronę naw et dla ogółu gospo­
darzy podniosła jeszcze w przedostatniej 
sesyi sejm owej komisya gospodarstw a 
krajowego w swym spraw ozdaniu o sp ra­
wozdaniu W ydziału kraj. tein i słow y: 
„Jak dia rolników kierujących gospodar­
stw em  na większej posiadłości, tak też 
dbi rolników gospodarujących s moistnie 
na m ałej posiadłości włościańskiej nader 
jest ważną rzeczą, a może najważniejszą, 
ażeby umieli zdawać sobie z wyniku ich 
gospodarstw- spraw ę rachunkowo. /  pra- 
wdziwern zadowolenie/u prze o pr/.ekona 
ła  się komisya ze spraw ozdania dy­
r e k c y i  szkoły Jag ie ln ick ie j, dołączo­
nego do spraw ozdania W ydziału krajo

rolniczych tak  w wyższej szkole ro ln i­
czej w D ublanach, jak  i w szkole ś re ­
dniej w Czernichowie, ale potrzebnej mu 
techniki ro ln ictw a, znajom ości potrzeb i 
stosunków gospodarstw  większych i m a­
łych (w łościańskich), żadna szkoła dać 
mu nie może. — W ydział krajowy po

-Aah . e-a^nj^t r—.ę k i u
«m j komisyi d la  spraw  rolniczych), 
kandydatów  n a  nauczycieli fachowych 
w szko łach  niższych rolniczych, którzy 
krajow ą wyższą rolniczą w/ D ublanach 
albo też krajow ą średnią  szkołę rolniczą 
w- Czernichowie z dobrym postępem  u- 
kończyli. i egzam in końcow y" złożyli, 
wysłać na dwuroczną przynajm niej p ra ­
ktykę do gospodarstw  im przcZ W ydzuił 
krajowy w skazanych, a n astępn ie  prze- 
zunczać ich jako prak tykauiów  n au czy ­
cielskich przy istniejących krajow ych 
niższy li szkołach rolniczych, gdzie mo­
gliby nabyć n ietylko pewnej ru tyny  na­
uczycielskiej pod kierunkiem  starszych 
nauczycieli, ale także obznajom ić się z 
prowadzeniem  takiej szkoły i gospodar­
stwu szkolnego. Na ten cel przyznał 
s .jin  na r. 1893 1900 zł. — Należy tu 
zwrócić uwagę, że i p rak tyka w gospo­
darstw ach naszych nie jest dostateczuą, 
aby kandydat na nauczyciela niższych 
szkół rolniczych mógł należycie się ob- 
zm jomić z potrzebną inu techniką rol­
nictw a. W tym względzie powinny już 
dać głów ne wskazówki i kierunek wyż­
sza szkoła w D ublanach i średn ia  w 
Czernichowie, powinny jednak  te szkoły 
w swem urządzeniu naukow em  w-ięeej 
opierać się mi system ie nakowym  szkól
rolniczych1 francuskich, który naw et W

*) Według sprawozdania dyrekcyi pod 
kierunkiem prof. Strusic-wicza, referenta 
spraw gosp. w Wydziale krajowym.

najwyższych szkołach rolniczych tech n i­
kę rolnictwa ma na oku, a nie zadaw al­
ana się samym tylko wykładem akade- 
nriczuyńi teoryi, juk to dzieje się w 
szkołach roln. niem ieckich.
■.. Od objęcia dublańsk-ch szkół przez 
W ydział krajowy zapanow ał tam  zupeł­
nie teoretyczny system  niem iecki, opar­
ty na wolności uczenia s if  : nauczania. 
W praw dzie liczba słuchaczów bardzo 
w-zrosła, ale wolność przeobraziła się po 
piększej części u uczniów w dowolność 
, tylko uczenia się, ale i słuchania tak, 
ze szkoła nie daw ała właściwych korzy­
ści i w  ostatnich latach musiauo ogra­
niczyć ową wolność uczenia się, krępu­
jąc ją  obowiązkiem peryodycznego zda­
wania egzam inów, a naw et postanowiono 
wprowadzić w wyższej szkole internat, 
by nauczycielom  ułatw ić właściwy cel 
uczenia, tj. by uczniowie czasu nie m ar­
nowali, lecz należycie korzystali z poda­
w anych im nauk.

Obok obowiązkowości w nauce teore­
tycznej powinni by b y ć  o b o w i ą z a n i  
uczniowie wyższej szkoły także korzystać 
z gospodarstw a folw arcznego, aby już to 
módz się wdrożyć w technikę rolnictw a, 
która tu jako we wzorowem gospodar­
stwie pow inna być wżerow ą a więc przy­
kładną.

A w D ubianach  tem łatw iej pow inna 
b y ć 'tech n iczn a  strona wzorową, bo tu 
is tn ieje  także n iższa szkoła rolnicza, 
k órej Uczuiowie roboty gospodarskie na 
toi\varku w ykonują pew nie pod k ie ru n ­
kiem profesorów wyższej szkoły, ci bo­
wiem fachowe przedm ioty  w niższej 
stkole wykładają.

To też przyszły kandydat na nauczy­
ciela niższych szkół rolniczych, gdyby 
już jako uczeń wyższej szkoły m iał obo­
wiązek pozuać techniczną stronę gospo­
darstw a w folwarku dublańskim , najwła- 
śęiwiej przygotowywałby się wśród nauki 
tgpretycznej do swego przyszłego powo­
łan ia . To korzystanie z wzorowego go­
spodarstw a folwarku dublańskiego uczniów’ 
wfyższej szkoły roln. tem  bardziej je s t 
pptrzebne, że w z braku robotnika che 
tliego i obrotnego, trzym ającego się wię- 
$r; zwyczaju, z braku odpowiednich wia- 

! optiiości o popraw nein w ykonywaniu ro- 
-lipce.“ -J -i więkiz-.j ezcasi n&azys! 

dozorujących funkeyonaryuszow gospodar­
skich w naszych gospodarstw ach wię 
kszych, technika gospodarska je s t  w dość 
powszechnem  zaniedbaniu.

Wzorowe wykonanie robót i upraw 
gospodarskich mogłoby być widoczuiej- 
sz tm  j korzystnit-jszem dla uczniów wyż. 
szkoły roln.,- gdyby niższa szkoła wyko­
nyw ał i je  w każdym dziale pól na  oso­
bnych przestrzen iach  zastosowanych do 
ilości uczniów, którzy od m aja do 1 paź­
dziernika tylko robotami gospodarskimi 
■są zajęci. Uczniowie średniej szkoły w 
C zernichow ie pewnie już z zakresu sa ­
mej nauki mają większy obowiązek sy ­
stem atycznego korzystania z folwarczne 
go gospodarstw a, to też z wzorowszą te ­
chniką rolnicza tnogą byc więcej obyci.

M łodzież ucząca się w wyższej szkole 
rolniczej w Dublanach i w średniej w 
Czerni,-howie osobliwie, nie mogąca go­
spodarować na własnej r o l i , powinna 
korzystać z powyższego postanowienia 
W ydziału krajowego i poświęcać się kwa- 
lilikacyi na nauczycieli niższych szkół 
rolniczych, bo laz ma sposobność do 
bardzo korzystnego przysłużenia się k ra ­
jowemu gospodarstw u, a powtóro może 
sobie zapewnić byt w służbie stałej k ra­
jow ej, któryby wobec u nas bardzo n ie ­
pewnego 1 niestałego obowiązku w go- 
-podarst.wa-h większych, powinien byc 
ponętny i bardzo pożądany.

Dotychczasowym włościańskim szko- 
łotu niższym rolniczym, osobliwie jagieł-

nickiej, brakuje w łaściw ych kandydatów, 
to je s t  zam ożniejszych synów włośc;Liń­
skich. którzyby po ukończeniu szkoły im 
ojcowiźnie osiedli. W prawdzie w osta­
tnim  roku ju ż  było więcej zgłoszeń sto­
sownych osobliwie z M azurów, gdzie 
panowie nauczyciele ludowi najsku te­
czniejszy wpływ w tym względzie wy­
w ierają i właściwych zam ożniejszych i 
zdolniejszych kandydatów  przysyłają. — 
W ielebne duchow ieństw o mogłoby tu być 
także pomocnem, ale wielu księży popie­
ra w łościan zam ożniejszych w dość n ie­
w łaściw ym  zwyczaju pchania synów do 
g im nazjów  w celu w ykierowania ich na 
księży, tak dla ojcowizn w łościańskich 
zaniedbuje się przygotow yw anie fachowo 
w ykształconych gospodarzy, a z braku 
tych cząst > większe w łościańskie gospo­
darstw a m arnieją i w łaściw a ośw iata lu ­
dowa nie rozszerza się.

By nasze duchow ieństw o naw et dla 
swej osobistej korzyści lepiej zrozumieć 
mogło ważność poprawy gospodarstw a 
wiejskiego, bardzoby było poźądanem , 
aby słuchacze teologii we Lwowie mogli 
korzystać, z wykładów gosp. wiejskiego, 
jakie teraz przez fachowego profesora 
odbywaja się w szkole politechnicznej. 
W Krakowie pewnie łatw a byłaby w tem 
sposobność korzystania z oddziału 10I ni­
czego, istniejącego przy wszechnicy J a ­
giellońskiej.

16 losu miM

m yślnym  zwać się może, zapom inać o 
tych, co m rówczą pracą do dobrom  tego 
się przyczynili.

To też spodziewać się  należy, że in i- 
c-yatorowie tej spraw y wezmą sobie rzecz 
do serca i mimo naw ału  inm-j pracy nie 
spuszczą je j z oka.

Mimo to byłby skrajnym  optym istą, 
ktoby w idział już po tym brzasku ju -  
trzet.ki w oddali w schód słońca. l ’rzy- 
szlosc i teraz to trzeb a  sobie z eńry 
powiedzieć — nie będzie jeszcze różową, 
ale w każdym  razie p rzyniesie  u lg ę  w 
doli, zwła zeza niższych klas urzędn i­
czych.

Z naszej strony dodaćby należało do 
tych ludzi dobrej woli skierowane żąd a­
nie, by regulując płacę, pomyśh li też o 
unorm ow aniu pracy, jakiej od tycb „ b ia ­
łych m urzynów^ wym agać za nią można., 
by zapobiec choć wT części do tychczaso­
wemu zwłaszcza w G alic ji przeciążeniu.

L w ów  16. lutego.
Spraw a uregulow ania płac urzędui 

czych, załatw iona tymczasowo przed 20 
laty, dziś znowu wchodzi na porządek 
dzienny jako bardzo piekąca. N . W . T<v;- 
blutt poświęca jej z tego powodu kiika 
uwag', które jako zupełnie trafne godne 
są powtórzenia.

Dwadzieścia la t status qiio. m im o, że 
stosunki zasadniczo się zm ieniły, środki 
żywności i w ogóle u trzym anie podro­
żały, w ym agania ze strony państw a wo

Bil irlandzki
Lwów d. 16. lutego.

G ladstone nie c ieszy ł się nigdy sym - 
patyą środkowej E uropy. Z aw istna  g ra  
losu zdarzyła, że jeden  z n a jsz la c h e tn ie j­
szych mężów stanu , jakich kiedykolwiek 
wydała W ielka B ry tan ia  w polityce swej 
zew nętrznej obłąkał się w sfe rach  k łam ­
liwych objawień caratu o misy i eyw ili- 
zacyj u' j  Rosy i w Azyi i w E urop ie  w scho­
dniej, że uczony, który krytycyzm em , b y ­
strością rozbioru w podziw w praw iał e ru - 
dytów i genialnych kom entato .ów  filolo­
gicznych i polihistorów  w sław nej kwe- 
styi w schodniej stanął niem al w rogo w o­
bec Turcy i a w spraw ie afrykańskiej rad 
był zawsze ustępyw ać nu rzecz F rancy i 
a naw et caralu . Więc stało się legendą 
w Europie sprzym ierzonej przeciw  zabor­
czym planom  Moskwy, że m in isterstw o 
G ladstona je.-t osłabieniem  równowagi 
europejskiej, że rządy tego polityka ide- 
a l's ty  kosztow ać mogą E uropę nawet woj­
nę krwawą, podjętą przez ca ra t dla w y­
zyskania czasu bezw zględnej n eu tra ln o ­
ści A nglii — a ilekroć ważyły się siłyhec urzędników  wzrosły niepom iernie, to

j w , te- jcemoit p rtnr p t r o n w i t t  ęw eWńńkiaj B ry tan ii, ilekroć
dziwa. Póki budżet m onarchii chrom ał i 
nie dom agał, m ożaa było odrzucm wszel­
kie w staw iennictw o s tronn  etw za bieda­
kami, lub ich samych prośby.

Ale obecnie nie czas na  prośby, któ 
re  są dla samych urzędników  upokorzę 
niem  i zasiłek tą drogą uzyskany prze­
m ieniają w jałm użnę.

Dziś jak a  taka nadw yżka budżetu au- 
stryackiego pozwala na  załatw .enie po 
trzeb stanu urzędniczego w drodze u sta­
wodawczej. Bo na co się zda uchw alanie 
zasiłku półmilionowego, jak  z. r. w sku 
tek opozycyi m in istra  finansów, nie chcą 
cego zgodzić się na cyfrę proponowaną 
m iliona? Chyba na to, by cały szereg u- 
rzędników dostał po 6 — m ó w ię : po 
sześć złr. 1

To też ci, którzy obecnie podnieśli 
potrzebę ponownego uregulow ania płac 
urzędniczych, wielką zdobędą sobie za­
sługę, jeśli zdołają ją  przeprow adzić.

K om itet z łona posłów do Iiady p ań ­
stwa już się zawiązał w tym celu, a rząd 
oświadczył się z gotowość ą wykonania 
projektu najlepszego, byle zarazem  poda­
no odpowiednie środki do urzeczyw istn ię- 
nia uchwały.

Środki? Te chyba m uszą się znaleźć, 
gdy chodzi o tak ważny w państw ie 
czynnnik, ja k  stan  urzędniczy, który całe 
swoje j a  oddaje za m arne pieniądze mo­
lochowi adm inistracyjnem u.

Niegodną wielkiej m onarchii rzeczą 
jest, zwłaszcza gdy stan jej finansów po-

n a  porządku dziennym  sia ła  kw estya: 
liberali czy konserw atyw ni 1 G ladstone 
czy Salisbury  ? w szystkie pisma w N iem ­
czech i A ustro W ęgrzech zgodnym  cho­
rem życzyły Salisburem u zwycięstwa Po­
lityka rozpatruje wszystko z egoistyczne­
go stanow iska. Co S alisbu ry  a co  ̂G lad ­
stone znaczą dla A nglii, d la rozwoju spo­
łeczeństw a swego kraju, d la  ułożenia p o ­
kojowego stosunku A nglii do Irlandy i, te ­
go nie rozbiera publicysta niemiecki 
chyba w drugim  dopiero rzędzie. Ale 
dziś stanęły  rzezy tak, że trudno będzie 
w str.y m ae  się od słów ju ż  nie uznan ia , 
ale hołdu i czci d la starca  80 i k ilkole- 
tniego, który przyszedł do p arlam en tu  
angielskiego uwieńczyć pracę całego sw e­
go życia autonom ią Irlandy i. Dzień 13 
lutego pam iętny będzie w h isto ry i a n ­
gielskiej.

Jakikolw iek będzie los pr/.< d łożenia 
G ladstona, czy go Izba w yższa przyjm ie 
czy odrzuci, czy opinia ang ie lsk ich  kon- 
seiw atysiów  zwycięży, czy nie, stw orzo­
ny pracz G ladstona p rogram  uczciwej 
zgody z Ii landyą przejdzie do h isto ry i, a 
gdyby nie u o jrz .ł  za dni siw ego bojo­
w nika em ancypacji Irlandczyków , to nad 
grobem  zapadłym  szlachetnego męża s ta ­
nu będzie g rzm iał n u tą  bojową s tro n ­
nictw , wab zącycli w A nglii tak długo, 
aż n ie  zdobędzie uznania.

W ielkość chw ili h isto rycznej w tein 
leży, że parlam ent, ang ie lsk i zasiada do 
udzielania preu  Irlandy i uszczuplających

M a ł ż e ń s t w o  B a w e r

P a w ł a  L i n d m u i .

(Ciąg dalszy.)

c i e s z y ł ^ L  1 c sW,łl1 0 la ta ra  '
zw oliło  dojrzę? d -ym  ntZ,“1"’ 111,1 PO­
ST bladej tw a J  prz,?lo,' l,i pow abne ry-
nóżki. a*bo koniec zgrabnej

Powóz s tan ą ł- , r 
w którym  poczciwi m?68* '1 P |zei!. ogród, 
przy piwie i weszli d e j2(‘zailie siedzieli
prow adził ich do m a ł e g o ^ '  .K eln er.za’ 
T w ein  piętrze, w którym  sta ł °ifx>na ? 1H’~ 
ty  n a  cztery osoby. * nakry-

Klaus był K aty pom ocnym prz .. 
ciu kapelusza, a ona teraz  przed lu s tr  
Poprawiała swoje czarne włosy. Kelne" 
Podał p lan  ja k  najkosztow niejszego mer  

k tóre  z m ałem i zm ianam i en n 0 'c 
Przyjęto, i znikł. Leon otw orzył pianino, 
rozstrojone w skutek częstego używania; 
z“g ra ł gaw ot Ludw ika "X III. widocznie 
Rietyle w zam iarze błyszczenia swemi 
^u zy k aln em i zdolnościam i, jak z myślą 
Jy  nie przeszkadzać w rozmowie tym 
Uw°igu, którzy usiedli przy stole.

Rozmowa ta atoli nie była ożywioną. 
^ a,us fiodział z założonem i rękam i, 0- 
nartem i n a  8toie> Qaprzeciw  Katy, która

ciągle jeszcze zajm ow ała się sw oją toa­
le tą , i nie m ógł wydobyć aui słow a. 
Nie był wcale żądnym rozmowy, by łzu - 

Jpełnie zadowolonym. Naraz, wy 
■Htafe AZąrokre d ło a ie , u

m rmMiy ł na K aty 1 serdecz­
nym wzrokiem. Ta, bez nam ysłu Uczy­
niła zadość temu niememu wezwaniu. 
Olbrzym zamknął palce i trzym ał małą 
rękę długo i mocno, a gdy zam ierzał 
podnieść się i nachylić ku niej, cofnęła 

wyrwała swe ręce z czułego uści-stę 1
sku.

Y» J »  ----
 Zaraz jednak  potem, oparła p ,,|Ci.
znowu wygodnie na  ręce olbrzyma i ? 
bijała nimi fakt gnwota, nad którym  się 

mozolił. Bawiła się dużym bryian-
• — C l . . .Leon -ki Klau-

tetu, na blaskiem jego
sa 1 zdawała się m'-szyc 

■ ni. K laus ściągnął pprormei
żył go na je j  wskazujący pai 
się oboje z wielkości p ięknien ia  1

crścicii ir wło- 
palec. Sinieli 

rścienia i ‘•ien-
i oddala

kości palca. Katy zdjęła go 
Klausowi. Ale on potrząsnął głową.

— Zatrzym aj go pani — rzekł cicho. 
— Z rób  m i to ! Ń a pam iątkę! Chciał­
bym ci coś podarować. Proszę 1

Przoz chw ilę była rzeczyw iście zmię-
P a tr zyła na  p ie rśc ień ; miała bo- 

jjj g ,  (łosyć dośw iadczenia, ażeby poznać, 
darekŁ8 daje h‘J nadto kosztowny po-

lo . Przecież n ie  m oże być 1 —
cicho ale me takrzekła rów nież

szczerze.
— Proszę pani o to — powtórzył

z natarczyw ą czułością. — Uczynisz mi 
prawdziwą radość. . .

Katy uznała za stosow ne, dac się J

ta k  kosztowny prezen t? ... W cale się je ­
szcze nie znam y.

— Nie znam y się. ale mi się pani 
podobasz, panno Kuty! Chciałbym to 0- 
kuzuć w jak iś  sposób. Nie przywiązujże 
nani tyle wagi do takiej drobnostki. 
Spraw iłaś m i już  wielką radość, przyję­
ciem  tnego zaproszenia, spraw isz m 
jeszcze większą, dozwalając, bym się 
m ógł okazać wdzięcznym zn to.

— No, jeżeli pan  tak chcesz rzeczy­
wiście, nie pożałujesz te g o ! Dziękuję 
panu  serdecznie! k a m ie ń  je s t  przecu 
d u y t Cieszę się nim  nieskończenie! Nie 
śniło mi się, że m nie dziś spotka taka 
n iespodzianka! Dopraw dy przepyszna!

P rzystąp iła  znowu do lu stra , rozwią­
zała  kraw atkę i przew lekła ją  pierście­
niem, którego różnobarw ne "promienie 
błyskały teraz jeszcze żywszym blaskiem. 
Katy była szczerze uradow aną, a Klaus 
tem uszczęśliwiony, Leon zaś g ra ł ga- 
wota fałszywie, choć z wyrazem  pra­
wdziwego uczucia.

— Czy odjeżdżasz pan  napraw dę ju ­
tro ?  — zapytała K aty, zajm ując swe 
miejsce znowu i przyciskając brodę do 
szyi ażeby patrzeć n a  ogień kam ienia

To zależy od pani.
O dem nie?
Tylko od pani. Przybyw am  z ob­

czyzny i nie mam teraz domu. Nie mam 
żadnych planów. Chcę zostać tam , gdzie 
mi się podoba. Podobało by mi się tu, 
gdybyś pani chciała zostać w mojetn to­
warzystwie. Jeże li nie możesz się zde­
cydować na to, no, to pójdę dalej.

- Jak  pan tak mówić możesz! P e ­
wnie wyśmiewasz mnie tylko?

— Doprawdy n ie! Jakby to pani wy­
tłumaczyć, ażeby się nie stać śmiesznym? 
Nie umiem sobie dać rady z wyrazami 
i mogę o pewnych spraw ach źle mówić. 
Ale pani, skoro" tylko zechcesz, zrozu­
miesz m nie i tak! Podobasz mi się, cie­
szę się twym widokiem i nie chcę my­
śleć o "tem, ażebym znowu m iał sam zo­
stać. Czy potrzebuję więcej mówić ?

U chodzący z kolacyą kelner uwolnił 
Katy od trudnej odpowiedzi. Leon, który 
pięć razy przegrał gawota, pow stał z we­
stchnieniem  ulgi.

— N areszcie! — zawołał. — Chwała 
Bogu! Dzieci, zaimponuję wam moim 
apetytem — rzekł siadając i rokładając
serwetę.

I  dotrzym ał słowa.
N abrał sebie ogromną porcyę, którą 

zjadał z widoczną przyjemnością, pod­
czas gdy K aty mało, a Klaus wcale nic
nie jadł.

W śród jedzenia zauważył Leon w ę­
drówkę, jaką piękny pierścień zrobił 
z palca Klausa na szyję Katy, a nadzie­
wając na widelec nowy kawałek, rzekł 
mrugając oczam i:

— Moje uszanowanie!

On sam jed en  m ówił za wszystkich. 
Opowiadał przeróżne figle, przyczem  we­
soło jad ł dalej i w ypróżniał szklankę je ­
dna po drugiej.

‘Katy zam ilkła od jak iegoś czasu. Czu­
ła pewne znużenie 1 nie wiedz ala , co 
ma myśleć o tym  słusznym  blondynie, 
mówiącym do niej tonem , do którego nie 
była przyzwyczajoną.

W  tym tonie* leżało coś poważnego 
i pełnego respektu ; mówił ou zupełnie 
inaczej od rum uńskiego księcia np. k tó ry  
sobie także wprawdzie nic wAjec niej 
nie pozw alał, jed n ak  mówił z n ią  w pou­
fały sposób i nigdy nie pow iedział ta ­
kiego słow a, nad którem  potrz  bow ałaby 
się cliwilkę zastanaw iać. *

N agle zrobiła odkrycie, że dotąd 
w ogóle nigdy się n ad  niezein nic za­
stan aw ia ła , a jeszcze m niej rozw ażała; 
teraz zauw ażyła, że zastanaw ia się nad 
dziw ną isto tą  olbrzym a, szukała klucza 
do czegoś zagadkow ego i zaczęła się 
troszczyć tem  co będzie. A jak  to wszy­
stko przyszło n a g le !

Usposobienie, które ją  teraz °PaI1?’ 
w ało, było d la niej ezemś zupełnie 
przedziw na m ieszanina niewygndn^J ^  
kawości i radosnego zdumienia- gerea- 
nie by ła  tak  płytkiego umy*ie sadziła. 
jak dotychczas sam a 0 6  e c0|
W ięc było w niej P ^ cienieJ wiedziała, 
głębszego, o czem sa ̂  ^  naw et aip
czego do tej enwii obem wł aśnie

f ° n v "  °  l '1 8" '" aęV

1 opatrzy ła na  K lausa długiem , ba- 
dawczi-m sjiojrzuniem . Teraz dopiero u- 
c eszy ła  ją piękna męzkość jego postawy, 
uczuła coś, jakby  dumę, że ten słu szn y , 
silny m ężczyzna w ydaw ał się tak pokor­
nym  i bezbronnym  wobec delikatnej 
szczupłej kobiety ; nag le podnosząc 
szklankę i trącając sięz nim  rze k ła :  

P ow in ien eś pan tu zostać!
— Z ostanę, jeżeli pani sobie t*g° 

życzysz — odrzekł, patrząc je j  a
w oczy, a następnie wychylił do n 
szklankę. . - .

Leon 0.1 'L ^ ^ f ^ S J ^ p o l r o j n i e  i
a ze glod ZilsPoko'Ł&n7aui** «źeby szu-
usiad ł znowu p f t f J j S b  Klaus usiadł 
kać pociechy 'w waiI za rękę.
na sofie, obok ^ f tJ oWJ rzył _  jak  dłu-

“  Ł ^ t e g c  d n ia ła !  Nie chcę być 
go Dędziesp 6“ dodał ciszej — ale to
m u s i r ^ i e d z i e ć ,  że dawno już nie by-
łem t«k s z e z ę ś l iw y ra ,  jak  teraz, przy bo-

Ł i .  Nie znamy się, to p ra w d a ! Ale 
to znaczy? Nie potrzebuję o pani 

s i e d z i e ć  nic nad to, co już wiem. T ę­
skniłem za czemś nieznanem , a teraz 
mum uczucie, jakbym  je  znalazł. To je s t 
wszystko, co teraz czuję i wszystko o 
czem pani powiedzieć mogę. Jak  to n a ­
gle przyszło... sam  nie wiem. Czy uczy­
niło to twe spojrzenie, czy urocze b rzm ie­
nie twego g łosu?  Pytam  siebie darem nie . 
W iem  tylko tyle, że m nie pani te raz  u- 
szezęśliw iasz i boję się tej chw ili, w k tó ­
rej będziemy się m usieli rozłączyć.

(C. d. n.)
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znaczenie i w ielkość samego parlam entu  
angielskiego, że jeden  naród drugiem u 
przyznać ma wolność, sam orząd, możli­
wość rozwoju, przyznać bez m usu, z w ła­
snej woli, dzięki tylko dojrzałości poli 
tycznej.

Z posłów siedzących w Izbie tylko 
80 Irlandczyków  je s t z natury  rzeczy 
za hom eru lem , za autonom ią Irlandy i 
W iększość m ająca być pozyskaną dla 
przedłożenia G ladstona to posłow ie an­
gielscy, ludzie, którzy w yzuw ają się po­
niekąd z praw  swoich, którzy czyniąc 
ustępstw a płacą za nie z w łasnych  przy­
w ilejów , n trzym yw anych wiekam i. Ze 
G ladstone stan ą ł na czele tak szlache 
tnego ruchu, że natchnąć potrafił swoje 
stronnictw o taką ofiarnością, że nazwisko 
swoje uczynił sz tandarem  dla uciśn io­
nych  — oto jego  zasługi przynoszące 
mu jako politykow i chwałę n ieśm ier 
teiną.

Śą politycy, którzy ludzkość wstecz 
cofają, aby szychowemi b laskam i odziać 
budowę swoją gw ałtu  i bezpraw ia, jak 
Bism ark, M etternich , Gorczaków. Są in ­
ni, którzy w postępie, w ludzkości doj­
rzew ającej, w szczerej swobodzie widzą 
źródło w szelaich  sił, jak  Deak, jak  Ca- 
vour, ja k  G ladstone. A jeśliby  ci ostatni 
w rzeczy samej byli epóźnionym i m a­
rzycielam i, którym  się czasem  coś uda, 
ale którzy w w ielkich zadaniach  wieku 
nie są w stan ie  znaleść drogi odpowie- 
dfiej, jeśli w rzeczy sam ej S tany  Z je­
dnoczone A m eryki, Szw ajcarya, A nglia 
w idealnem  zrozum ieniu G ladstoua i 
A u s tro -W ę g ry  w program ie autonom i- 
stów są państw am i nie rozwiniętem i, 
lub słabem i, lub niższem i, c neoaeraryzm  
uiem iecki, skazujący dziesiątki tysięcy 
n iew innych obywateli na banicyę i cara t 
rosyjski są jedynem i rezerw oaram i pan- 
stwowem i siły, tedy m usiałoby upaść 
znaczenie etyczne państw a, tedy wykwit 
najw yższy kultury społecznej obniżyłby 
się do znaczenia rządu nad hordą je­
dnolitą.

Tylko w różnicy i w odcieniu roz­
m aitych  szczepów i plemion i w wyszu­
kiw aniu  wspólnych przez nie celów leży 
i w artość i rnisya cyw ilizacyjna p a ń ­
stw a !

G ladstona w ystąpienie w obronie Ir  
landyi nie od dziś "się zaczyna. Już w r 

1885 bron ił autonomii tego kraju. Dziś 
rozwija cały szeroki program , którego 
głów ne punkty w tern leżą. że Irlandya 
otrzym ać ma osobny parlam ent, osobny 
zarząd finansów i w icekróla, wybieranego 
przez królówę na la t sześć. P arlam ent 
irlandzki ma s i j i s k ła d a ć  z dwóch Izb, 
większej ze 103 na 5 la t wybranych 
członków, których w ybiera każdy opo 
datkow any i m niejszej Izby z 48 człon­
ków w ybieranych przez większych po­
siadaczy dóbr lub dzierżawców płacą­
cych 20 ft. szterl. podatku. W ten spo­
sób zapew nia G ladstone nietylko ludowi 
irlandzkiem u, ale i klasom  bogatszym 
możliwość osobnego wypowiadania zdań. 
W parlam encie jy jg ielsk im  zasiadać ma 
80 posłów rrlm fizkicm  "Wolno fm' )cSffsk  
w takich tylko kwestyacli glosować, k tó­
re obchodzą całe państwo. Irlandya przy­
czyniać się ma i nadal podatkam i do 
pokryw ania ogólnych wydatków p ań ­
stw ow ych. W ydatki te dosięgają GO mil. 
ft. s z l , a Irlandya  wnosi obecnie 4 do 
5 prc. z tej sumy do skarbu.

G ladstone dom aga się dla Irlandyi 
oddania królewszczyzn z dóbr koronnych, 
stem pla i podatku dochodowego. Z tych 
dochodów mogłaby Irlandya opłacać swo­
ją  część wydatków ogólno-państwowych 
(okuło 2 ‘6 mil.) i równie wielką kwotę 
wydawać na w łasny zarząd.

Cudownej piękności było zakończenie 
podniosłe mowy G ladstona: „Oto jest 
przedłożenie rządowe. Nie mam  am b ic ji 
przeprow adzenia go w tej form ie. W tej 
jednak lub pokrewnej formie musi ono 
przyjść lo skutku. Musi, jeśli nie ma się 
rozpaść unia. Jedno mam tylko życz*‘niA 
— oczyszczenie charakteru  angielskiego 
ze starej plam y m ehonorow ego i n ie­
uczciwego do Irlandy i stosunku. Błagam  
Izbę i błagać będę ostatniem  tchnieniem  
ni"jein, aby pogrzebała s ta re  zawiści, 
abyśmy się wzajem zgodzić i zrozumieć 
i pokochać m o g li!“

Czy los tego bilu będzie pom yślniej­
szym niż ustawy projektowanej w roku 
188G? P arneliśei jeszcze nie są zadowo­
leni. W r. 1886 udział w podatkach i r ­
landyi wynosić m iał 7 prc„ teraz 4 — 5 
prc. I  to za wiele niektórym . A i kom ­
pe tenc ja  wicekróla, k tóry  ma praw o za­
kładania veło przeciw uchwałom  parla­
m entu i wszelką inicyatyw ę w sprawach 
finansowych, wydaje się Irlandczykom  
zbyt wielką. Bądź co bądź — choć unio- 
m śct w pism ach swych nam iętnie po­
w stają przeciw  przedłożeniu — jest 
to pchnięcie naw y angielskiej tak s i l n e ,  
że la t dziesiątki czuć się je  będzie.

K R O N I K A .
Lw ów  dnia  16 lutego.

Z a p isk i o s o b is te . HAnryk Sienkir*ri*z,
bawiący od kilku tygodni w Warszawi* 
wyjeżdża wkrótc* do Rzymu, gdzi* po świa­
tach wielkanocnych odbęazie się jego ślub * 
panną Maryą Wołodkowiczówną.

Mianowania. Nadzwyczajni profesoro­
wie dr. Józef Komarnicki i dr. Józef Biel- 
eiowski mianewani zostali profeeorami zwy- 
ezajnymi na wszechnicy krakowskiej.

Dr. Michał Kuryg i Eugeniusz Gromni­
cki, obaj w Stryju, mianowani zostali nau­
czycielami religii w gimnazyum w Tarno­
polu.

Stanisław Barabasz i Alojzy Bunseh 
mianowani zostali zwykłymi nauczycielami 
w szkole przemysłowej w Zakopanem.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał kandydata adwokatury, Seweryna Karo­
la dw. im. Smoleckiego, auskultantem sądo­
wym.

Honorowe obywatelstwo nadała je ­
dnogłośnie Rada gminna m. Obertyna byłe­
mu naczelnikowi tamecznego sądu, p. A[- 
bertowi Nahlikowi w uznaniu zasług jego 
położonych około dobra miasta.

Ze s f e r  adwokackich. P. Spirydjen 
Iwanowski, adwokat w Samborze zrezygno­
wał z adwokatury, wskutek czego wykreślo­
no go z listy adwokatów.

P. Władysław Różański, emeryt, radca 
sądu kraj. wpisany został na listę adwoka­
tów z siedzibą w Nowym Sączu.

£  miasta.
Obchód Jnbileuczn papieskiego-

Wszystkich panów biorącyeh udział w  chó­
rach jubileuszowych, zaprasza dyr. W szela- 
czyński na próbę generalną, która się odbę­
dzie w piątek dnia 17 b. m. e godzinie 8 
wieczorem w sali Tow arzystw a muzycznego.

Odczyty Tow. oszczędności kobiet. 
Pierwsza serya odczytów została już ukoń­
czoną i przyniosła czystego dochodu 448 zł., 
z których połowę złożono komitetowi funda 
cyi im. Kościuszki, drugą zaś pełowę prze- 
znaczeno na cele Towarzystwa. Sala ratu­
szowa wraz z oświetleniem na wszystkie wy­
kłady udzieloną była przez prezydyum ma­
gistratu bezpłatnie, za eo zarząd Towarzy­
stwu składa najuprzejmiejsze dzięki. Zarząd 
Towarzystwa Oszczędn. kobiet zamykając ra­
chunek z dochodów materyalnych, wspomi­
na zarazem ze czeią i wdzięcznością te plo­
ny duehowe, jakie społeczeństwu naszemu 
przyniosły obywatelski* ofiarnośś i znakomi­
ta wiedza szanownych prelegentów, promie­
niejące w tych prawdziwie pamiątkowych 
odczytach. Druga serya wykładów Tewarzy- 
stwa Oszczędności ksbiet rezpoeznie się dnia 
17. bm. wr piątek e godz. 6. w sa,U ratu­
szowej. Pierwszy odczyt tej se ry i: „O pre-
lekcyaeb Adama Miekiewicza w Pajyżu i 
ich wpływie na em igraeyę“ wygłosi hr. W. 
Dzieduszycki, który tenże przedmiot będzie 
traktował przez dwa następne piątki (wy-
kłtt<ł<Vw TTTy)r -W AsalwTPij rn-Awii
będą ; pp. Józef Kogosz, Jezef Jan*wski i 
dr. Stella Sawicki. Dochód z odszytów ma 
tei same cele. Cena miejsc ta sama. Bile­
tów dostanie w księgarniach i przy kaai*.

„ C ie rn ie  zn ż y c ia ,  laur na posągu" — 
mimowoli przypominał się ten wiersz N aru­
szewicza, gdy wspaniały pochód żałobny ze 
zwłokami ś. p . w . Czerwińskiego, zmarłe­
go w niedostatku i przed samą .śmiercią 
okradzionego z ostatnich dobytków, zdążał 
na miejsce wiecznego spoezynku. Tema, któ­
rego kompozycye w wydaniach firmy lip­
skiej cieszą się niezwykłym w Niemczech 
popytem, hojność mecenasa m usiała oddaś 
ostatnią przysługę.

Gdy wczoraj o godz. 4 po południu 
zebrały się tłumy publiczności, które 
mimo deszczu i odwilży stawiły s if  przed 
domem żałoby przy ulicy Cherążezyzny, po- 
tączMie chóry .L u tn i" , Towarzystwa muzy­
cznego, „Echa" i „Sokołów* wykonały wspa­
niałe Mendelzonowskie B c a ti m ortu i. Na­
stępnie ruszył cały orszak, poprzedzany 
„Harmonią", a w Liczbie obecnych było 
wielu muzyków, pisarzy i dziennikarzy. Ka­
rawan zarzucony kilkunastu wieńcami: ed 
Towarzystwa muzycznego, „Lutni", „Echa , 
(ze wstęgami o kolorach narodowych), od 
wdzięcznych uczennic, od baro"ostwa Bruni- 
ckich, „od przyjaciół11 z nmpisem : „nieszczę­
śliwemu, cielnemu pracownikowi", powoli do­
szedł do celu, złożono trum nę w grobie i... 
pozostał tylko duch, ujęty w dźwięk pieśni, 
która długo karmić będzie piersi nasze i 
upajać słuch . Lecz kiedyż wreszeie przyjdzie 
chwila, że laury wieszać będziemy nie do­
piero... na posągu?!...

W  k a s y n ie  m ie j s k le m  odbyła *ię 
wczoraj w południe pogadanka przy śledziu 
i dźwiękach muzyki 30. pp. Niespodzianką 
dla li cznie zebranych gości by ł występ ka­
syno wego chóru, który świeżo się sformował 
i w czoraj poraź pierwszy z powodzeniem dał 
się. słyszeć.

7a Izby sądowej. Po wywodach obroń-

Icy oskarżonego Sataleckiego, obwinionego o 
puszczanie w obieg fabrykowany cdi we Lwo­

wie drobnych monet, dra Greka, uznali go
wczoraj sędziowie przysięgli jednogłośnie 
niewinnym, a gdy prokuratorya państwa nie 
wniosła zażalenia, uwolnił go trybunał na­
tychmiast.

Dzisiejsza rozprawa jest epilogiem dra­
matu małżeńskiego, który się w listopadzie 
za rogatką żółkiewską rozegrał. Marcina 
Grzywniaka, 30-letniego tokarskiego robotni­
ka opuściła żona udając się do opiekuna i 
wychuwawey swego męża Jana Boguckiego. 
Onto bronił jej zawsze w zatargach jej 
z mężem i zawsze występował w roli jej 
patrona. Marcinowi, jej mężowi, wielce się 
to przebywanie żony w  domu Boguckiego 
nie podobało, wzywał ją  więc kilkakrotnie 
do powrotu i pilnowania ogniska rodzinnego, 
ale żona wymawiała się zawsze obawą przed 
jego brutalnością i lenistwem, skutkiem któ- 
rychto wad, mówiła, musiała często cierpieć 
niedostatek i razy. Gdy uszn Grzywniaka 
doszły słowa jego żony, która m iała często 
swoim przyjaciółkom powtarzać, iż „z Bo­
guckim jej daleko lepiej*, rozdrażnienie jego, 
spowodowane zazdrością, upokorzeniem mi­
łości własnej jako mężczyzny (Bogucki był 
od niego daleko starszym) i jako głowy 
pana domu, doszło do tego stopnia, że po­
stanowił żonę ukarać śmiercią. W ybrał się 
więc z nią na przechadzkę za rogatKę i tam 
niespodzianie zadał parę ciosów nożem. Na 
szczęście rany nie były zbyt niebezpieczne i 
Grzywniakowa wkrótce powróeiła do zdro­
wia, ale Grzywniaka ujęto i stawiono dziś 
właśnie przed sądem. Oskarżenie wnosi za-' 
stępca prokuratoryi p. J. Gizowski.

% djgleimlfcw p o lic y jn e g o . Do cer­
kwi św. Piotra i Pawła na Łyczakowie do­
bywali się w noey z 14. bm. niewyśledzeni 
sprawcy. Po północy usłyszał mieszkający 
tuż przy cerkwi kościelny jakiś stuk i sain- 
irygowany tern wyszedł ze swego pomie­
szkania. Sprawcy, zobaczywszy kościelnego, 
umknęli. Pierwsze drzwi były odbite, a dru­
gie okute grubą żelazną blachą mocno uszko­
dzone. Cerkiew ta, a szczególniej plebania 
nawiedzaną jest od jakiegoś ezasu przez roz­
maitych opryszków, którzy spekulują każdym 
raz»m, aby coś ukraść, webee czego mie- 
szKańcj? są w ciągłej obawie. Zdaje się, że 
to ci sami sprawcy dobierali się także do 
zakrystyi kościoła św. Antoniego, lecz nie 
mogli podołać żelaznym kratom, któremi o- 
patrzone są okna. Cudem nazwać się musi, 
że dotychczas na koncertach w sali „Naro- 
dnego Domu" obeszło się bez wielkiego nie­
szczęścia. Schody nieoświetlone, brama zam­
knięta a tylko wąziutka furtka stoi otwo­
rem dla kilkaset esób liczącej publicznośei 
wychodzącej z koncertu. Najmniejsza panika 
a katastrofa straszna jest gotowa. Pytamy, 
od czego jest władza bezpieczeństwa?

Z kraju.
Z m ia n a  w Tbm ioścI Majątek ziemski

Skowiatyn. ebjęteści 1100 morgów, w po 
wieeie berszczowskim, kupił w tych dniach 
od dotyebczasowego właśeieiela Bartfelda, 
zastępca marezałka krajowego p Antoni Ja- 
xa CLamiec.

N bmI W  Jarosław iu  do
triw t r ^ mj “olrró-iłiM jflko

dniu 10 b. m . , W sprzeczce pchnął nożem 
ojca swego Matwija Cyrana i na miejscu 
położył go trupem. Polieya miejska areszto­
wała wyrodnego syna i odstawiła do wię­
zienia sądowego.

W S il la ty n lc  zapowiada się obchód ju ­
bileuszu papieskiego bardzo uroczyście. Urzą­
dza ten ebebód duchowieństwo grecko-kato­
lickie 19 b. m. wieczorem w sali radnej, a 
obfity i doborowy program zau dzięczać na­
leży ogólnie poważanemu i łubianemu ks. 
wikaryuszowi Sewerynowi Matkowskiemu, 
m ianowaneillu już proboszezein w Bosyrach 
na Podolu.

ąy J a r o s ł a w ia  odbył się staraniem 
o d d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  pedagogicznego w d.
2 b. m. wieozorek, który się rezpoezął 
odczytem prof. Rychlika o „Halszce z Ostro­
ga", poczem nastąpiły produkeye muzykalne, 
wokalne i instrumentalne, oraz deklainacya. 
Sala była przepełniona, publiczność bardzo 
zadowolniona. Dochód z wieczorku przyniósł 
po odtrąceniu wydatków 83 zł. 8 ot., z 
którego połowę przeznaczono na potrzeby tu­
tejszego Oddziału Towarzystwa pedagogi­
cznego, połowę zaś na rzecz fundaeyi im. 
Kościuszki.

W T arn O p o l« k Iam  odbyła się na dniu 
11 bm. w domu państwa Michałów Uarapi- 
ehów w Cebrowie zabawa tańcująca, n» 
którą nawet z dalekich stron goście przy' 
byli. Gościnny dom w Cebrowie podejmował 
do sto osób, między któremi zauważyliśmy: 
pp. Helenę Gorayską z córką i synem, Ir-  
saiową z trzema córkam i, Stanisławową 
Dzieduszycką z córką, Komornicką z dwoma 
córkami, Górzańską z hrabianką Justyn! 
Koziebrodzką, Vivienów z córką, Stanisła­
wową Rozwadowską z eórką, Władysławów 
br. Olizarów, Mieczysławów hr. Komarnic- 
kich, Stanisławów Jabłonowskich, Stanisła­
wową Osiecimską, Gabryelę Jasińską, Hen­
ryków Potworowskich, Ryszardów Janickich 
z córką, Alfredów i Włodzimierzów Garapi* 
chów, Duklanów Słonockich, hr. Salma, rot­
mistrzów br. Prochaskę, Micewskiego, Jó ­
zefa hr. Koziebrodzkiego i Zdzisława Zagór­

skiego, Jana Janickiego, Romana br. Dro- 
hojowskiego, Eustachego Zagórskiego, Anto­
niego GarapLcka, Józefa, Michała i .Jerzego 
hr. Baworowskich, Adama hr. Starzeńskiego, 
Kazimierza Korytowskiego, panów Skibniew- 
skich, Tomasza Horodyskiego, Romana Go- 
fayskiego, br. Schnehen, Jana Bala, Roma­
na Potworowskiego, Bronisława Leszczyń­
skiego, Michała Orpiszewskiego, Stefana Tu- 
stanowskiego, Wiktora Tretera, br. Konstan­
tego i Kazimierza Ożarowskich, Mieczysława 
Kozickiego, Zygmunta Mochnackiego, Toma­
sza Jędrzejowicza eto. etc. Tańce rozpoczął 
o godzinie 9 wieczór p. Włodzimierz Gara- 
pioh 7. panną Kazimierą hrabianką Borkow­
ską. Zabawa, która przeciągnęła się do bia­
łego ranka, na długo pozostanie uczestnikom 
w pamięci, gdyż piękne panie, pyszne toa­
lety, wspaniały salon, niezrównana gościn- 
ność i uprzejmość gospodarstwa, a przede 
wszystkiem czar, jaki pani domu w koło 
siebie roztacza, stworzyły nadzwyczaj uro­
czą całość, godną bogatego, a pełnego po- 
•zyi Podola. Prawie wszystkich gości zatrzy­
mali nad wyraz gościnni gospodarstwo i 
przez dzień następny w Cebrowie, i tego 
znowu dnia z równą werwą i fantazją tań­
czono aż do ranki*.

Zima tegoroczna dotkliwie dała się 
.uczuć miastu Krosnu i jego okolicom. Za­
spy śnieżne, które w niektórych miejscach 
ęoebodzą wysokości pięeiu metrów, uniemo­
żliwiły kemunikacyę, spowodowały wskutek 
tego brak paliwa, a ztąd zawieszenie robót 
w kilku tamtejszych szybach. Niedość na 
tern, rozsrożone wilki wałęsają się po dro­
gach i napastują ludzi. O kilku wypadkach 
tego rodzaju donoszono już, obecnie docho­
dzi wiadomość, że w tych dniach wilki roz­
szarpały włościanina z Klaro wca.

I lo n w * . w n a n a in  o y aJ> m . Ote je ­
den przykład sposobów, zapemoeą któryeh 
sydzi umieją kupować od włeścian naszych 
owoce ich ciężkiej praey za cenę jaką sami 
ustanowią. W pewnej wsi powiatu tureckiego 
arendarz żyd upatruje sobie u zamożniej­
szych gospodarzy ładne woły, a gdy ehłop 
propozycyi kupna ze strony arendarza dla 
zbyt niskiej ceny przyjąć nieehe# i woły na 
jarm ark wyprowadzi, ów żyd, ktćry notabe­
ne na każdym jest jarmarkn, stawia przy 
wołaoh swego ajenta, wyrostka żydziaka. 
Gdy jaki kupiec — a kupcem tym jest na 
jarmarku znowu żyd tylko — przystąpi w 
zamiarze oglądnięcia i targowania wołów, 
na straży stojący żydek zwraca się doń ze 
słowami: „Te woły kupuje arendarz X .“ 
Kupiee taki, nie chcąc psuć interesu swoje­
mu współwyznawcy a znanemu „kupcowi" 
odchodzi. Naetępnie powtarza się ta sama 
historya z każdym innym kupcem przez 
dzień cały, tak iż ehłop eały dzień bezsku­
tecznie wystawszy się na jarmarku, ostate­
cznie z niesprzedanemi wołami musi wraeaó 
do domu. Tu, punieważ pieniędzy potrzebuje, 
a sprzedaż przezeń wyhodowanego bydła 
głównem a raezej jedynem jest ich źró­
dłem, idzie do pana arendarza, kłania mu 
się, przeprasza za to, że pierwszym razem 
propozycję jego odrzucił i sprzedaje mu wo- 

:a cenę, jaką mu żyd naznaczy t. j. ni­
oską do niemożności alboteż, jeśli może, daje 
Wfa Sowite odczepu* sa to., a t r  .m n-
stępnym jarmarku nie płatai jń TClfUIM  
psikusów i woły sprzedać pozwolił.

Z a  w y s ta w ie n ie  Moniuszkowskiej H al­
ki bez pozwolenia rodziny autora, skazały 
sądy warszawskie pana Czystogórskiego, 
dyrektora teatru lubelskiego na grzywnę po 
100 zł. za każde z 10 przedstawień tej 
opery.

W y ch o d ż tw #  z L itw y . W k»d.ucyi 
kowieńskiego sądu okręgewego, z udziałem 
przysięgłych, po raz  pierwszy wytoczyła się 
sprawa o skłanianie do emigracji, chociaż 
niemal jawna działalność agentów i kanto­
rów emigracyjnych datuje się od lat kilku, 
ale dotąd to jakoś uchodziło. Przed kratka­
mi sądowemi etanęłe 3 śydów, z których 
dwóch utrzymywało w mieście Pokrojach 
kantor przewozowo - emigracyjny, a trzeci 
zaś był agentem zwykłym ; ostatni namówił 
syna do okradzenia ojca, by w ten sposób 
zyskać pieniądze na drogę do Ameryki. Oj­
ciec przebaczył synowi, ale wspólnika za­
skarżył ; „ toku doebodzenia śledczego wy­
kryto i kantor przewozowo - emigracyjny w 
Pokrojach. Dochodzenie sądowe nic szczegól­
nego nie wyjaśniło; przysięgli uznali win­
nym tylko jednego agenta emigracyjnego, 
uniewinniając resztę oskarzonyoh.

Ze świata.
Narzeczona księcia Bułgarskiego

Marya Ludwika Bourbon liczy obecnie lat 
^3 i jest najstarszą córką księcia Parmy i 
zmarłej w r. 1882" jege małżonki księżnej 
Maryi Pii. Skutkiem tego, że ks. Parnia 
wszedł po raz drugi w związki małżeńskie 
z księżniczką Braganza, siostrą arcyksiężnej 
Maryi Teresy a małżonki arcyksięeia Karola 
Ludwika, wejdzie książę Ferdynand w bliż­
szy niż dotychczas stosunek powinowactwa 

domem austryackim.
W ykolejenie. Na kolei południewej 

niedaleko Kuniszy wykeleił się wczoraj wie- 
ezorem pociąg osobowy, przyczem kilku pasa 
odniosło obrażenia ciała.

Wybuch d y n a m ito w y  nastąpił wczo­
raj w Żemapie (Jemappes) we Francji. Na

3zezęśeie bomba, ktćra eksplodowała w zam­
ku przemysłowca Detryego, spowodowała 
tylko nieznaczne szkody materyalne i lekkie 
skaleezenia dwóch kobiet.

Zmowa górników wybuchła w Gnie­
winie (Brtix). Do zmowy przyłączyli się 
też robotnicy dwóch tamtejszych prywatnyeb 
szybów tak, że ogólna liczba strejkująeych 
wras z rebotnikami kopalń państwowych wy­
nosi 2.800. Porządku dotąd nie zakłócono.

S tr a s z n a  t r a g e d y a ,  niemal bezprzy­
kładna w krenice wypadków, rozegrała się 
niedawno w miejscowości Dolni-Tuzla, w 
Morawii. Po krótkiej shorobie, na zapalenie 
płuc zmarł tam major Paweł Sei'tsovits 
(Szewczenowiez ?) Żal p* stracie ukochanego 
małżonka opanował młodą wdowę tak dale­
ce, iż postanowiła i sobie życie odebrać. 
Wkrótce po pogrzebie męża zawezwrała do 
siebie rusznikarza pułkowego i pod pozorem, 
iż przebywając sama w obcym kraju, wśród 
obeyeh ludzi, wraz z dwojgiem dzieci, uczu- 
wa ciągłę obawę przed napadem lub rozbo­
jem, prosiła go, aby odczyścił pozostały po 
mężu rewolwer i nauczył ją  z nim się ojo- 
onodzić. Rusznikarz nie podejrzywająe ni­
czego, nie poskąpił jej informacyj i zaopa­
trzył m ł o d ą  kobietę w tuzin nabojów Na­
zajutrz toż  z n a l e z i o n o  n i e s z c z ę ś l i w ą  z k u l ą  
w sercu. Przed dokunaniem tego czynu u- 
brała się starannie w strój żałobny i pozo­
stawiła dwa listy; w jednym z nich oświad­
cza, iż nie potrafiłaby żyć dłużej bez uko- 
chansgo męża, prosi więc, aby ją w jednym 
grobie i  nim pochowano; w drugim liści* 
zaś poleca opiekę nad dziećmi krewnjm 
swoim i swojego męża. Ale i na tern jesz­
cze nie koniec ewej tragedyi. Oto bowiem 
matka zmnrłege majora, powiadomiona o je ­
go ciężkiej chorobie, przybywa do Dolnej 
Tuzli, dowiaduje się o śmierci syna i trafia 
właśnie na pogrzeb synowej. Zrozpaczona 
staruszka, nie uroniwszy podobno narazie 
ani jednej łzy, przyłącza się do orszaku po­
grzebowego, uczestniczy w pogrzebie do ksń- 
ca, poczem udaje się do „Grand Hotelu*, 
gdzie nazajutrz znaleziono ją  powieszoną nz 
ramie okna Pozostawiła i ona list, w  któ­
rym prosiła o pochowanie obok syna, a n» 
koszta pogrzebu i zapłatę numeru hotelowe­
go przeznaczyła 10 guldenów, jakie mięła 
przy sobie, »raz kwotę osiągniętą ze sprze­
daży płaszcza, mufki i kołnierza futrzanego. 
Losem dwojga sierót zajął się narazie miej­
scowy klasztor Sióstr Miłosierdzia, oraz oj­
ciec nieszczęśliwej majorowej.

Znakomity aczony, profesor dr. Emil 
du Bois - Reymond , obchodził w dniu 11 
b. m. 50 letni jubileusz otrzymania dyplomu 
doktora medycyny i przyjmował w dniu tym 
liczne hołdy i powinszowania od świata nau­
kowego, różnych stowarzyszeń, przedstawi­
cieli władz i t, p.

O d p o w lc d / A d m in h t r a f i r l .  W nyPan 
A d o l f  Sz... to T łum aczu. Równocześnie wy­
syłamy żądany nr. 36. Jeśli istotni# „Ga­
zeta* nieregularnie dochodzi, a potem otrzy­
muje szan. pan odrazu kilka numerów ra­
zom — prosimy zaraz dać nam znaó, abyś­
my mogli zaradzić złemu. Ekspedycytt od-

«—»— *' l%> ,w* 7-A-. 1— oB/t flAh'' ”-dt m* <->
me jest wprost niemożliwe, a powód niere­
gularnego dochodzenia tkwi gdzieś indzitj, 
coby w obopólnym interesie wyjaśnić warto.

O V  I  A R  Y
Zamiast wieńca na trumnę śp. W ilhelma  

Czerwińskiego , złożył w naszej Administra­
c ji WPan W ł. M adu row icz im ieniem  K ó ł ­
ka w kasynie  m iejskiem  dla pozostałej
rodziny ełr. 7.

•Asyłamy za pokwitowaniem.

Ze sto war 7., szeń
W ydział Towarzystwu Im- S tanisław a 

Staszica składa niniejszem Krazmowi Jerzma 
nowskiemu z Nowogo J^rku gordeezns podzięko­
wanie za dar 100 złr. złożony na eele Towa­
rzystwa.

Z G alicy jsk iego  Towarzystwa muzyczne­
go. Dyrekcja zaprasza członków czynnych na 
najbliższa próby przedkonewtowe, mianowicie 
chóru mieszanego na piątek 17. lutogo, a orkies­
try amatorskiaj na sobetę 18. lutego br.

Zmarli.
Blumenfeld Rozalia, wdowa po cos. radoy 

i adwokacie krajowym, we Lwowie 14. b. m. w
r, ż.
Malina Wincenty Poraj, wł. dóbr ziłinskich 

i pełnomocnik Wacław* hr. Baworowskiłgo w 
8-J r. ż.

łw ancew  Jan  ks., wikary gr. kat. kapit. 
stanisławowskiej, w St Sączu b bm. Urodzony w 
„Strojnsj Babia" pod Buskiem, zdradzał od wczes­
nej młodości piękny talent poetyezny. Utwory 
swojej muzy, przeważnie tróśoi lirycznej, a na­
stępnie wzorowe przekłady poezyj polskich i nie- 
mieekioh umieszczał, w ruskioh pisma h perye- 
dycznych pod pseudonimem „Jan z nad B-diu“. 
Przedw,-ze*na ciężka praca o hłodzie i głodził 
zniszczyła wątły organizm w 2!). r. ż. a drugim 
kapłaństwa.

Świtkowski W ładysław , ini. namiestnictwa 
w Przomyślu w 42. r. ż.

Gosk Ja n , obywatel ziemski, zamAstkały 
niegdyś w Piusach zachodnich, a ostamio u cór­
ki swojej Maryanewoj Wierzbickiej we Wielgiem, 
11. bm. w 79. r. i.

Ordężyna Antonina z Krełczewskich, wdowa
po śp. Józefie a matka p. Władysława Ordęgi, mi­
nistra połnomoenega i niegdyś posła Rzeczypospo­
litej francuskiej w Bukareszcie i Marskko, w Kra­
kowie 11. bm. w 84. r. ż.

Szydłowski Ferdynand Lnbicz, notarynsz, 
w 74. r. ż. w Tarnopolu 14. bm. Zmarły prawo­
ścią charakteru i głębokim patryotyzm*m zjednał 
sobie podczas krótkiego pobytu w tom mieści* 
ogólny szacunek i poważani*

M lnter Józefa z Radziejowskich, właśe. dóbr 
ziemskich, 1">. b. m. przeżywszy lat 77. w* 
Lwowie.

Makowicz Jan, majstor ktwalski i członek 
rady in. Mik*łajow» 11. bm.

Glos trzeci
ale w kwestyi „kawalerów na wydaniu".

„K arnaw ał się skończył, a ja  i w 
tym roku nie znalazłem  żony. N iedla- 
tegn, żebym był zuyt w ym agającym . 
Przeciw nie. Zgodziłbym  się z n iejedną 
kobie:ą, gdyby tylko ona tnnie zechcia­
ła. Ale nie wiem, co takiego we mnie 
może być, co wszystkie kobiety tak upo­
karzająco obojętnymi czyni w stosunku 
do m nie. Od pięciu Jat próbuję w n a j­
uczciwszych zam iarach zdobyć j»k ie  s e r ­
ce kobiece, i od pięciu lat doznaję sa­
mych porażek i zawodów, k tóre m i co- 
raz bardziej odbierają odwagę, tak, ZS 
nie inogąc |uż sobie sam p o radz ić , po­
stanow iłem  w ystaw ić się naw et na śm iech 
i szyderstw a, byle tylko otrzym ać odpo­
wiedź na p y ta n ie : Jak  dostać żony?

„l'o  tein com pow iedział, m ógłby kto 
sądzić, że jestem  jakim ś w ietrznikiem , 
lekkoducbem . Tak jed n ak  nie js s t. J e ­
stem człowiekiem  średniego w zrostu , la t 
trzydziestu  czterech, m am  bardzo m ałą, 
ledwie uwagi godną ł js in k ę  i tw arz ta- 
K4, JŁk ją  tysiące m ają. Ni* mogę w  lo ­
bie znaleźć nic odpychającego. Mam s ta ­
łą  posadę w wielkim banku i nie zł* 
dochody, tak, że gdyby skrom u* kandy­
datka na  moją żonę dostałn  jak ą  taką 
wyprawą, m ógłbym  bardzo ła ;\\o  u trzy ­
m ać i ją  i siebie i dzieci, k. jednak  od 
pięciu la t nadarem nie się trudzę, aby 
znaleźć tak skrom nych w ym agań kobie­
tę, któruby ze m ną życie chciała podzie­
lić. Zrozpaczony, byłbym już n ieraz wziął 
naw et jaką bardzo w ym agającą, cóż kie­
dy w łaśnie te już  całkiem  na mnie ni* 
patrzą, Tymcz*s*m zaś znajom i mi m ło­
dzieńcy, brzydcy i złośliwi juk inałpy, 
pożenili się z pięknem i i m ajętuem i p a n ­
nam i, a ja  tkwię ciągle sam otny jak  
kołek w zieini bez żadnego uspraw iedli­
wionego powodu.

„Ze w szystkich moich s ta rań  i kon­
kurów pozostało mi tylko to jedno  w ra­
żenie, że przy zaw iązyw aniu każdej no­
wej znajom ości dotycząca kandydatka do 
stanu  m ałżeńskiego, po Ą^ótkim czasie 
przyjm owała m nie tak, jak gdyby sobie 
m y ś la ła :  No, tego trzym am  na pew no— 
inożua więc jeszcze irochę poczekać, 
może się kto lepszy trafi. T rafiał się za­
wsze ktoś, a chociaż to nie był żaden 
lepszy i chociaż ją  w rezultacie, jak  -to
mów ię. osadzał nu koczu , to .przecież
'■".gjeń: WTr~ i r t r T ; : r A m  .rejnej " je l
się podob ł niż ja  i na turaln ie  zw ija­
łem chorągiewkę i cofałem się n* j ]njj 
bo ostatecznie nie jestem  do te(0 B(0 * 
pnia głupi, aby koniecznie tam  w -^o* 
dzić, gdzie m nie nie posiano.

„Żebym  choć zaniedbał jakichś s,_ 
rań, albo om inął jaką  drogę prowadząc^ 
do upragnionego przezem nie celu ! I  to 
me. Jestem  członkiem k asy n a , na  któ­
rego wieczorkach aż roi się od starych 
i m łodych przedstawicielek płci pięknej. 
Aby się przypodobać tańczyłem  ze wszyst- 
kietui ua zabój. Jed n a  podobała xni się 
szczególnie, piękne dziewczątko, córka 
wyższego urzędnika, chociaż rów nie jak 
ja  niem a jęto ego. Pew nego wieczora ze­
brałem  się na odwagę i wyjawiłem  jej 
swoją m iłość podczas tury  walca zapo- 
mocą uścisku je j rączki. Niech kto zga­
dnie, co ta  sroczka rob i?  Zaczyna krzy­
czeć, zostawia m nie z o tw artem i ustam i 
na środku salonu i zakrywszy tw arz rę­
koma, ucieka do bocznego pokoju ! N ie­
wiele tedy brakowało, a byliby mnie 
z listy kasynowej w y k n ślili. Honorowy 
prezes kasyna w dał się w tę spraw ę i 
oświadczył, że jestem  obowiązuuy ofia­
rować swą rękę skom prom itow auej prze- 
aem nie młodej dam ie. „Z przyjem nością* 
odpowiedziałem  i cieszyłem  się już, że 
w ten niezwykły cokolwiek sposób przy j­
dę do posiadania żony. Gdy się jednak  
panna o moim zam iarze dow iedziała, 
orzekła, że n igdy w życiu uie zostani* 
żoną takiego jak  ja  o s ła !

„Do dziś dnia nie mogę pojąć, d la ­
czego ona w łaśnie ranie za osła  uw ażała.

„Z tein smnem niepowodzeniem  by­
wałem na wielkich balach i w zakładach 
kąpielowych, a od czasu, jak się powoli 
zaczęła rozchodzić wieść, że za jakąbądź 
cenę chcę się ożenić, osoba m o|a zda­
wała się jeszcze spadać w opinii pan ień ­
skiej. Zdawało mi się często, że starały 
się innie unikać, aby ich potem mojeini 
konkuram i nie prześladow ano, zapewne 
też i dlatego, że wstydziłyby się pr/.y-

Piurnze utóe bumu
d z i e l

(Dokończenie.)

Z dokładnych wykazów bibliografi­
cznych, ktńre dr. B iegeleisen  sporządził, 
dow iadujem y się o w szystkich ed y c jach , 
jak ie  z nich każda utw ory zaw iera. Gdy­
by. wydawca, podawszy spis ten , był wy­
raźnie  w ym ienił te edycye, które w o>- 
góle zasługują na  względy przy układa 
niu tekstu , gdyby wybrakowawszy w te w 
sposób większość w ydań jako balast n ie - 
pożyteezny, następnie szczupłą liczbę p o ­
zostałych edycyj w ażnych oznaczył był 
w sposób skrócony (A 1, A 2, B 1 itp .); 
to cytując w takim ogromi ■ uw ag s e tk i 
razów podobnem i skróceniam i, byłby i

sam ą rzecz uczynił p rze jrzystszą , poszcze­
gólnym  tomom u ją ł trochę  objętości a so­
bie n ieco pracy ko rek to rsk ie j. IN zy tej 
sposobności w spom inam , że w iersz „Ma­
zur* w ydrukow any je s t wr całości dwa 
razy, raz w tom ie I I I  str„ 367, drugi raz 
w tomie IY  str. 327.

W prow adził wydawca do tekstu  inno-
cJe  pożądaną, p rak tykow aną we w sz y s t­

kich krytycznych w ydan iach . P ouaznaczał 
mianowicie na boku liczbę  w ierszy, przy 
każdym piątym  um ieszczając <*yfry 5, 10, 
15 itd.

T akie pocyfrowanie u ła tw ia  niezm ier­
nie cy ta ty  potrzebne w  studyach  n a ­
ukowych , j est też w ielce pom oenem  
przy czytaniu i w ykładaniu au to ra  w 
szkole.

Oprócz bibliografii i krytycłDDgo zu­
żytkowania w ydań zaw iera e d y c ja  dr. 
B iegeleisena jeszcze in u e  szczegóły.

I  tak znajdu jem y t am  obfitą bib lio­
grafię kompozycyj m iizycznJ cb do słów 
Mickiew cza i w szystk ich  przekładów  li­
tworów poety na abce języ k i.

B ibliografię przekładów  Mickiewicza 
oparł wydawca na w szystkich dotąd ogłn'  
szonych pracach bibliograficznych i uz<>" 
pełn ił w iadom em i mu skądinąd szezo* 
gół mi.

Jeżeli tam  przecież pozostały ust*rki 
i n iedok ładności, niepodobna w ty m 
względzie w inić w ydaw cy; jestem  bo­
wiem najzupełniej przekonany, że ideał 
nie doskonała bibliografia bardzo licznych 
przekładów M ickiewicza je s t rzpezą w prost 
niem ożebną, nikt bowiem nie będzie w 
stan ie  zgrom adzić wszystkie po zapo­
m nianych książkach i zagubionych pabli- 
kacych rozrzucone przekłady i spraw dzić 
tym  sposobem m nóstw o pow tarzających 
się w dotychczasowych spisach, a wielce 
n iejasnych pozycyj bibliograficznych.

Szczególniejszą w artość fila nauki na­
dają  edycyi dr. B iegeleisena bardzo ob­
fite zapiski, odnoszące się do czasu po­
w stania poszczególnych utworów, inne 
w yjaśniające motywy ludowe w n iektó­
rych z n ich, nareszcie spisy b ib liogra­
ficzna artykułów  i studvów dotyczaeyeh

poszczególnych utworów. Rzeczone zap i­
ski zam ieniają się niekiedy wskutek w ię­
kszej objętości na form alne rozpraw ki i 
studya, wszystkie zaś napisane treściw ie 
a gruntow nie, dowodzą olbrzym iej eru- 
dycyi dr. B iegeleisena i zam iłow ania z 
jakiem  się od la t wielu oddaje studyom  
nad lite ra tu rą  polską, a w szczególności 
nad Mickiewiczem. Spisy bibliograficzne 
zawierają wszystko, co w danym  w y­
padku w rachubę wejść może, od n a j­
daw niejszych do najnow szych publikacyj 
osta tn ich  m iesięcy.

Że przy takie.) ogrom nej Iiezbie za­
pisków, drobnym  drukiem  p o d a n y c h , 
gdzieniegdzie błąd drukarski się w kradł, 
za to wydawcy n ikt, kto przyjem ności 
podobnych korekt z dośw iadczenia po­
znał, grom ić nie będzie.

Również tylko przypadkiem m ogła 
być wypuszczoną jedna z ciekawych roz­
praw S tan isł. Tarnowskiego o „Księgach 
narodu i p ielgrzym stw a“; pow tarzam , 
że przypadkiem  tylko to tłum aczyć mo­
żna, gdyż owo studyum  um ieszczone

było w „Pam iętniku Tow arzystw a im. 
M ickiewicza*, a spisy bibliograficzne dr. 
B iegeleisena nie pom ijają naw et dro­
bnych „M iscellaneów*, um ieszczonych 
w roeznikach rzeczonego wyżej „Pam ię­
tn ika*.

Z um ysłu jednak zupełnie pominął 
dr. B iegeleisen w łasnego pióra liczne 
cenne rozpraw y, dotyczące Mickiewicza, 
n a w e t  swą pierw szorzędnej wartości vao- 
nografię o „Panu T adeuszu1'; skrom ność 
swoją drogą, jed n ak  w tym  wypadku 
w ym agała wyźszp względy zacytow ania 
w łasnych pra,'-, jak  to zresztą cały świat 
naukowy praktykuje.

W ydanie zdobią cztery z rozm aitych 
epok pochodzące portrety i cztery ró­
wnież w rozm aitych  czasaeh napisane 
autografy wieszcza.

Druk świadczy chlubnie o zakładzie 
t y p o g r a f i c z n y m  Pi llera i Sp . ,  p a p i e r  jest. 
biały, oprawa bardzo g u s t o w n a .

„K sięgarnia Dolska* we Lwowie, któ-

na w yszło , przygotoWf'L  dwie edycye 
dzieła.

Co do o»n°wy tekstu, co do ilości 
utworów Mickiewicza, co do zew nętrzne­
go w yglądu ni* różnią s i ę ; jed n a  zaś 
tańsza. » druga d r*ższa, bo tylko ta 
ostatn ia zaw iera oprócz tekstu i w aryan- 
tów także krytyczne i historyczne uwagi 
wydawcy.

Dla najszerszych w arstw  nadaje się 
edycya ta ń s z a ; ale i w iększa znajduje 
licznych zwolenników, którzy z serde- 
eznern uznaniem  i prawdziwym podzi­
wem podnoszą pracow itość, w ytrw ałość, 
sum ienność, uczoność i zapał dla M i­
ckiewicza, co razem  łącząc w sobie, dr. 
B iegeleisen, sam jeden , w ciężkich w a­
ru n k a c h , w jakich się p iśm iennictw a 
polski* znajduje, potrafił do skutku przy­
prowadzić wielki zam iar i oddać do rąk 
publiczności swe pierwsze krytyczne w y­
danie dzieł w ieszcza narodu.

Dr. A. Zipper.
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zuaó do tak łatw ej zdobyczy. Odym się 
tylko pokazał w domu, gdzie były panny 
natychm iast słyszałem  sz e p ty : Ana
szuka narzeczonej. Matki uśm iechały się 
do siebie z porozum ieniem  i lekcew aże­
niem , a córki z niepraw dopodobną szyb 
kością zapisyw ały wszystkie tańce pierw 
szym lepszym młokosom, byle tylko 
przez jed n ę  turę walca ze m ną, me po 
paśó w ubliżające podejrzenie, że są 
przedm iotem  moich konkurów. Jednem  
słowem  stałem  się nieinteresującym  w sku­
tek uczciwej oiw aitosci z jaką  postępo­
w a łe m ; kobiety ga rdzą tym, którego ła 
two schw ytać mogą( zw łaszcza że każda 
obawia się, aby nie powiedziano o niej 
że d latego mnie sobie za m ęża w zięła’ 
bo n ik t inny się nie zgłosił.

„Oto tak postępuje się z uczeiwym 
człowiekiem, który wbrew prądowi p rzy ­
jaznem u bezżenności, ogarniającem u coraz 
szersze kręgi mężczyzn, pozostał p rzy­
jacielem  kobiet i chętn ie  by się z którą 
ożenił, gdyby tylko chciała  w yciągnąć 
do niego rączkę. Jeszcze kilka la t a za­
p rzestanę s ta rań , o nietylko ja  na  tem 
stracę, ale i ta  n ieznana, którą chciałem  
uratow ać przed losem dozorczyni chorych 
kotków, piesków i kanarków . Radbym  
z ditszy serca, aby było o jedną  mniej 
Starych panien, a to przecież coś zna 
czy. Czynię więe jeszcze to osta tn ie  usi­
łow anie i pytam  wszystkich razem  i k 
żdetfo i  osobna: Co robić, aby w mojem 
po łtżen iu  dostać zonę?  x .

1

Sztuki piękne.
Teatr.

9 Repertoar teatralny. W teatrze h r. 
Skarbka: Dziś we czwartek o godzinie 
V |4. popołudnia oatatnic pożegnalne przed­
stawienie Miss Annie Abbott (Tha litte Georgia 
Magnet). O godzinie 7. wieczór. Przedsta' 
wi«nie składane i występ panny Sapho Bel 
licionl i pp Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhardta. Rozpocznie „Pierwiosnki" obra- 

w 1- akcie K. Ujejskiego. Na­
stąpi „Na aawB*e“ komedya w 1. akcie de 
Lourey ego tłum. w . Jaczewski. Zakończy 
„Rycerskość wieśniacza" (Cavaleria rusti- 
cana opera w 1. akeie według dramatu 
G.Yergi, słowa Targioni-Tozetti i Menasci’- 
ego, muzyka Piotra Mas»agni’ego. J u tro : 
„Kawaler z fiołkami komedya w 4. aktach 
Mosera.

Konrert. P. Maurycy WolfBtal w ehwili
obecnej jest najlepszym naszym BKrzypkiem. 
Lekkość, sumienność i wdzięk w wykona­
niu, nie mówiąo już o świetnej technice, 
która jest znaną i uznaną, pozwoliłyby mu 
nietylko u nas, ais i wszędzie indziej zająć 
wybitne artystyczne stanowisko. Dodawszy 
do tych przymiotów wielką samodzielność w m- 
terpretacyi" utworów muzycznych i uezucie, 
każdy przyzna, że gorąee oklaski licznie zs 
branych słuchaczów i wielbicieli w sali Do­
m u Narodnego zupełnie były usprawiedli­
wień*. Akompaniował mu przy fortepianie 
zns.ny fortepianista p. Najhaussr. Sztukę de-

— “wistnie reprezentowała o. Że­
lazowska, n p. Górski dowiódł, że piękny 
baryton, , vym go natura obdarzyła stara 
sią wy szlifować studyami i nauką.

Literatura.
•  P o  40  ik ta o h  ż y d a ,  Dziś 16 b m.

najznamienitszy dziś poeta ezeski i słewiaó- 
Bki, Jarosław  Wrohlicky podpisujący się. a 
właśeiw*m imieniem dr. Józef Frida, koń- 
ezy 40 rok żyeia. Na dzień ten przygotowa- 
ue wydanie najnowszego jego dzieła .Moja 
■onata", a ileż to tomów arcydzieł ją  po­
przedziło ! W spisie nakładcy poety, J. Ot- 
ty w Pradze znajdujemy 32 tomy wierszy 
oryginalnych, wartośei 60 zł., a przekładów 
zaś Aryosta 4 tomy, Beskiej komedyi 3, H- 
r  uakala 3, Hafiza. W iktora Igo i Leken de 
Lila, ^ ai“a — uje utWorów dramaty-

; 40 roMnie? ezegoż mu żyezyć,
• d*8zJz* . drugie tyle służył poezeiwej 

s a » ie  i sławi# słowiańskiego imienia, *

kowego, dał się już  niejednokrotnie we 
znaki polskiej młodzieży, którą ciemięży 
wszelkiemi aozwolonem i i niedozwolone- 
mi środkam i. O statn i jednak jego wybryk, 
przechodzący zwykłą m iarę nadużyć, za­
sługuje na zanotow anie.

Jun ick ij, który szpieguje swoich u- 
czniów, jak  zwykły a jen t policyjny, pod­
słuchał na korytarzu gim nazyalnym  trzech 
malców rozm aw iających po polsku. Z a­
wołał więc natychm iast w inowajców do 
swojej kancelaryi i z ła ja ł ich tam  obel- 
żywemi w yrazam i, zapożyczonem i z bo­
gatego w tym  kierunku rosyjskiego sło­
w nika. N astępnie  poszedł do klasy, do 
której uczęszczali owi uczniowie, i m iał 
tam w ielką polityczno-patryotyczną mo­
wę. P rzedstaw iał on obrazowo młodzieży, 
że Polska je s t „zgniłą kartoflą“, że „ n a j­
większą zn iew agą, jak a  może spotkać 
ezłowieka jest nazw anie go Polakiem " 
że mówić po polsku i uchodzić za Po­
laka „jest najw iększą hańbą i wstydem " 
słowem sponiew ierał im ię polskie naj 
grubszem i w yrażeniam i, na jak ie  potrafi 
się zdobyć fanatyzm  renegata , Junickij 
bowiem je s t synem  litew skiego popa 
Rosyaniuem  bardzo świeżej daty.

W końcu zaządał dyrektor od uczniów 
„słowa honora", że nigdy i nigdzie nie 
będą po polsku rozm awiać. B iedna mło 
dzież p rzy jęła  tę propozycję grobowem  
milczeniom. W ówczas Jun ick ij oświad 
czył, że poradzi sobie inaczej. I  rzeczy­
wiście w ezw ał w szystkich ojców i opie 
kunów uczniów, uczęszczających do „y* 
dejrzanej" klasy i kazał im podpisywać 
deklaracyę, w której zobowiązywali się 
„słowem honoru" zabran iać swoim dzie 
ciom i pupilom  używ ania polskiego języ­
ka po za szkołą. N iektórzy podpisali z 
różnem i za.->tizeżoiiiami, inni odmówili 
podpisu. Obietnicy wymuszonej oezywi- 
ście n ik t nie dotrzym a, ale młodzież 
nasza wskutek tego zajścia będzie na­
rażona na najboleśniejsze prześladow a­
nia.

W yskok Junickiego przypisują nie- 
któizy chęci odznaczenia się wobec 
nowego wielkorządcy L itw y , o któ­
rym chodzą w ie śc i, że łapow nictw o i 
sam ow olę, panujące w tutejszych urzę­
dach, ukrócić zam ierza, a że Junick ij 
ma pod tym względem  nie jedno  na 
sum ieniu, więc praw dopodobnie chciał 

góry się zabezpieczyć, zw alając wszy­
stkie oskarżenia na „polską in trygę".

|jako  pułkownik Pogodin w ywiązał się 
najzupełn iej z poruczonego mu zadania 
zdjęcia szczegółowych planów  fortec ru ­
m uńskich. Pracy tej dokonał Pogodin 
za pomocą rosyjskich oficerów inżynie- 
ryi, przebranych za handlarzy obrazami, 
i dwóch oficerów rum uńskich, ujętych 
przezeń zapew ne rublam i.

Ja k  z F lo re n c ji donoszą, książę bu ł­
garsk i otrzym ał, z powodu zaręczyn swo­
ich, setki depesz gratulacyjnych. D epe­
sze nadeszłe  z B ułgaryi brzmią bardzo 
entuzyastycznie. K siąię udał się onegdaj 
z F loreneyi w prost do W iednia.

m iii tego. co w najświeższym swym 6 wier­
szu v- t. „Na pierwszą atronieę wierszy Mi­
chała Anioła" głosi:
Kęs żywota, co wielki jest i 
W każdym ci wierszu

W kom isji wojskowej rajchstagu n ie­
mieckiego toczyła się wczoraj dalej deba­
ta szczegółowa nad projektem  reform y 
wojskowej. P . B enn igsen  postaw ił w nio­
sek, aby dw uletn ia służba czynna w p ie­
chocie pozostała w mocy dopóty, dopóki 
uchwalić się mająca obecnie stopa poko­
jow a arm ii niem ieckiej nie zostanie zn i­
żoną. Kanclerz Caprivi oświadczył, ż- nie 
wiadomo jeszcze, jak ie  stanowisko zajmą 
wobec tego wniosku państw a, należące 
do Związku niemieckiego. Da się to 
skonstatow ać dopiero wtedy, gdy ukoń­
czone zostaną obrady nad  reform ą mili 
ta m ą  i gdy będziemy mieli przed sobą 
wszystkie przyjęte wnioski.

Rada państwa.
Telegramy Oaz. Nar.

Wiedeń d. 16. lutego. W  ciągu d a l­
szym w czorajszego posiedzenia Izby po­
słów h r. Taaffe odpowiadał na  kilka in- 
terpelacyj, m iędzy innemi na interpola- 
cyę S la rik a  w sprawie zarządzeń, podję­
tych przeciw  wylewom. Prezes m inistrów  
oświadcza, że w tyin względzie w ysłał 
wskazówki do szefów rządów krajow ych. 
Na in te rp e lac ję  Haucka, dotyczącą po­
stępow ania przed trybunałem  państw a, 
oświadcza h r  Taaffe, że m inisterstw o 
nie je s t  obowiązane do w noszenia pism
procesowy ch.

Po przejścin do porządku dziennego, 
w toku dyskusyi nad  budżetem  m ini­
sterstw a spraw iedliw ości p rzem aw iał A- 
delbaeher w spraw ie dyurnistów  sądo­
wych i w niósł odpowiednią rezolucyę, 
aby dyum iści po pew nym  czasie o trzy­
mywali posady kancelistów .

Eugeniusz A b r a h a r a o w i c z  żądał 
w im ieniu Galieyi, a w łaściwie w linie 
niu ludności wiejskiej zaprowadzenia no 
wej na  zasadach ustnośei, jawności i wol­
nego dowodu opartej procedury sądowo- 
cyw ilnej; dalej żądał pomnożenia sądów 

zw iększenia liczby urzędników sądo­
wych w G alieyi, w której brak je s t sił 
sądow niczych, zw łaszcza dla przeprow a­
dzania nader licznych spraw drobiazgo­
wych. Sądownicze stosunki w A ustryi 
można, ja k  wyraził się mówca, sch a rak ­
teryzować najlepiej w gwarze wojskowej: 
mamy stare , źle stizelające karabiny 
( Yorderlador) i niedostateczną załogę. 
W szczególności odnosi się to do Gali- 
cyi, w której bezwarunkowo za mało je s t 
sądów powiatowych.

Mówca zwraca się następnie do m i­
n is tra  sprawiedliwości z zapytaniem  w 
spraw ie utw orzenia sądu obwodowego 
w S try ju , co uważa za rzecz niezbędna 

p iln ą ; wreszcie wyraża nadzieję, że 
m inister, który zw iedził Gnlicyę i zna 
je j stosunki, postara się o usunięcie b ra ­
ków w sądownictwie.

Dep. Sokol przem aw iał po czesku, 
skarżąc się na liczne a n ieuspraw ied li' 
wionę konfiskaty dzienników.

Min. Schoenborn zapow iedział, że
w

Wiedeń 16. lutego. Min. Schónborn, 
jak  dowiedziałem się, miał zaproponować 
Radzie m inistrów , by zażądać zw ołania 
kom isji dla wyrażenia Kaunitzowi obu­
rzenia ( M issbiUigungsauschuss). Z innych 
jednak  kół zapewniają, że m inister nie 
piastujący m andatu  poselskiego nie ma 
praw a staw iać takiego żądania.

TELEGRAMY.

prawy,
„Kochaj! praeuj!“

[prawi.
ezy rezygnacja niema, 

— to już wagi ni* m a: 
dzienni* w żyein traei,

Tem goręcej powraca So miłości i  praej-

Co przyjdzie yotem, 
Czy 141, czy śmitrć 
Bo im więcej człek

Ostatnie wiadomości.
m a j? * 168®*76 w sP^lne ob iorą się 23.

W apóine m inisterstw o zajęte je s t obe­
cnie zestaw ieniem  wspólnego p relim ina­
rza na r. Ie94-, k tóra  to praca zostanie
ukończona do
dni kw ietnia. Z okoliczności, t e  delegn- 
cye m ają zebrać się dn ia  23. m aja wy­
snuw ają dzienniki wniosek, iż sesya wio­
senna sejm ć zrajowych ukończy się w 
połowie inaj

W ra jchstagu  niem ieckim  zażądali 
M anteuffel i K an itz  w yjaśnienia, w ja ­
kiem stadyum  znajdują  się rokow ania 
o tra k ta t handlow y z Rosyą, i sprzeci­
wiali się stanow czo zawarciu tego trak ­
tatu. S ekretarz  stanu , br. M urschall o- 
św iadczył, że rokow ania z Rosyą nie 
dojrzały jaszcze do tego stopnia, aby 
można wydać stanow czy sąd, czy do­
prowadzą do pom yślnego rezultatu , czy 
też nie. Niem cy chcą przyznać Rosyi 
taryfę konw encyonalną, żądają zaś w 
zam ian zniżenia ceł rosyjskich i rozm a­
itych ulg kom unikacyjnych. Rezultat 
tyeh rokowań przedłożony zostanie zgo­
dnie z konstytueyą naprzód Radzie 
związkowej, a potsm  dopiero rajchsta- 
gowi.

Z Paryża donoszą: Izba posłów po­
stanow iła wejść w dyskusyę nad in te r 
pelacyą Leydeta co do ogólnej polityki.

Komisya panamska- wybrała B rissona 
prowizorycznym  referentem .

W  tz. procesie dynam itow ym  uznał 
sąd wszystkich oskarżonych winnymi 
zbrodni kradzieży i oszustwa i skazał 
senatora  Le Guay na 5 a buchaltera P re  
v08 ta na 3 la ta  w ięzienia. Co do A rto- 
na, wyrok zapadnie później.

Izba  posłów uchw aliła  nałożyć na 
fortepiany podatek po 10 franków.

W N i fo rm ie  C r/spi zapowiada przej'- 
śoie lewicy do opozycji przeciw gab ine­
towi G iolittiego, Rów nocześnie donoszą 
do J ^ r n u '  tfee Deoais, Ze O iiapl puiljął 
się obrony deputow anego de Z erb i.

m inisterstw ie opracowano trzy pro 
jekty reformy sądów, m ianow icie: 1) 
postępowaniu sądowem w spraw ach cy 
w ilnych, 2) o kom petencyi sądów cywil 
nyeli, 3) o postępowaniu egzekucyjnem 
Projekty te opracowane są na podstawie 
postępowania ustnego i jaw nego. Mini­
ster ubolewał, że nowa ustaw a karna 
nie może być prędko załatw ioną, parla­
m ent powinien zasadniczą p o .z ią ć  u- 
chwałę, czy sobie życzy reform y ustaw o­
daw stw a karnego lub nie, w przeciwnym  
razie zmuszony byłby rząd przeprow a­
dzić reform ę parcyalną za pomocą w nie­
sienia nowei do ustaw j karnej. Oświad­
czył także, że m inister S ieinbach gotów 
jest przyznać dodatek na ad ju ta  dla aus- 
kultantów . Co do Galieyi przyznał, że 
faktycznie sądy tam tejsze są obciążone, 
zwłaszcza w Galieyi wschodniej. W koń­
cu oświadczył się m in ister przeciw są­
dom pokoju.

Dep. M enger wyknzywał wadliwości 
w dzisiejszym  procesie cywilnym , mówił 
dużo o kwestyi czeskiej i proponow ał 
wreszcie sądy pokojowe.

Dep. Y aszaty uskarżał się ua pos,ę 
powanie sędziów niem ieckich w spra­
wach z Czechcmi, oraz na usunięcia se ­
natów narodowych w trybunale najw yż­
szym a zastąpienie ich p rzez bióro tło- 
inaczy. Sprzeciw ia się to ustawie i ped- 
konuie wiarę w spraw iedliw ość wśród lu­
dności m onarchii. W końcu prosił mówca 
o odroczenie posiedzenia, ponieważ je s t 
?hory i znużony. Prezes Chlumetzky
ugodził się na  to.

N astępne posiedzenie dzis.
16. lutego. D e p u t a c i

Wiedeń d. 13. lu te g o . K asacy jn a  
ro z p ra w a  w  procesie H e n d ig e ia  w  n a j­
w y ższy m  try b u n a le  odbędzie  się  vr d n iu  
25 bm.

B e r l in  d n ia  16. lu tego . C esarz  za  
w iadom ił m a g is tra t  tu te js z y  re s k ry p ­
tem , *e d la  o k a z a n ia  m ia s tu  sw o je j 
życzliw ości chce m u ofiarow ać p o r t r e t  
sw ego ojca, ces. F ry d ry k a .

Na cz łonków  b e rliń sk ie j a k a d e m ii 
sz tu k  p ięk n y ch  w y b ra n i i z a tw ie rd z e ­
n i zosta li m iędzy  in n y m i : m a la rz  p o l­
sk i F a ła t i k o m p o zy to r czesk i D w o-  
rzak .

Z N iem iec po łudniow o - zachodnich  
i z całej Saksonii donoszą o w ylew ach . 
W  S zlezw iku  północnym  szala ła  s t r a ­
szn a  zaw ieja .

B e r l in  d. 16. lu tego . Z k ró tk ieg o  
o św iad czen ia  C apriv iego  w kom isy] 
w ojskow ej ra jc h s ta g u  m ożna się do­
m yślać, ża się  zg o d z i n a  w niosek Ben- 
n ig se n a  (d w u le tn ia  słu żb a  pod chorą­
g w ią  n a  p rz e c ią g  5 la t, a odnośnie  na  
czas trw a n ia  p rz e d ło ż e n ia  w ojskow ego), 
że  je d n a k  w sze lk ich  d a le j s ięg a jący ch  
w niosków  w o in o m y śln y ch  i socyaii- 
s ty czn y ch  rząd  n ie  p rz y jm ie .

B e r l in  d. 16. lu teg o . W czoraj o d b y ­
ły  się tu ta j i w Z g o rze lcu  (G ćrlitz ) na 
S z lązk u  z g ro m ad zen ia  osób n a jro z m a ­
its z y c h  p rzek o n ań  p o lity czn y ch , k tó re  
n a ra d z a ły  się  n ad  sp raw ą  p rz e d ło ż e n ia  
w ojskow ego . Z g ro m ad zen ia  te  u ch w a- 
l i ły  je d n o m y ś ln ie  rezo lu cy e  n a  rz e c z  
p rzed ło żen ia , o św iad cza jąc , ż e  p rz e ­
d łożen ie  to  j e s t  w y n ik ie m  k o n ie c z n o ­
ści p o lity c z n e j, i po d n o sząc , że  n a ró d  
n iem ieck i j e s t  w  s ta n ie  podorać ż ą d a ­
niom  teg o  p rzed ło żen ia .

Paryż d. 16. lu teg o . K o m ite t so­
c ja l is ty c z n y , za jm u jący  się p rz y g o to ­
w aniem  d em o n stracy j na d z ień  1 m aja , 
p o s tan o w ił w ydaw ać osobne pism o pod  
ty tu łe m  „P ie rw szy  m aja".

P d f j ż  d. 16. lu teg o . C oraz b a rd z ie j 
w zm aga się dążność  do ro zw iązan ia  
p a rla m e n tu , są  za  n iem  w sz y s tk ie  u- 
m ia rk o w an e  p ism a  re p u b lik a ń sk ie . Na 
z e b ra n iu  z n ak o m ity ch  posłów  re p u b li­
k a ń sk ic h  u  C avaignaca , n a  k tó ry m  b y ł 
ta k ż e  p re z y d e n t Izb y  posłów , P e rie r, 
ro zb ie ran o  tę  sp raw ę. P ism a  ra d y k a l­
ne n a m ię tn ie  u d e rz a ją  n a  C avaignaca, 
zow iąc  g o  B ou langerem  p a r la m e n ­
ta rn y m

P ó łu rzęd o w y  k o m u n ik a t donosi, że 
P o r ta  zażąd a ła  od F ran cy i i R osyi p o ­
śre d n ic tw a  w zg lędem  w ycofan ia  w ojsk  
an g ie lsk io h  z E g ip tu . O trzy m ała  je  
d n ak  odpow iedź, że oba m o carstw a  
m o g ły b y  się w dać w  tę sp raw ę ty lk o  
n a  u rzęd o w ą no tę  su łtan a  i za zezw o­
len iem  A nglii.

L on d y n  dn ia  16. lu teg o . Na pro  
w in cy i p rzy ję to  bil o h o m eru lu  dość
ob o ję tn ie .

O rgana g ladsto n o w sk ie  w W alii ż ą ­
d a ją  ja k o  w aru n ek  p rz y ję c ia  b ilu , aby  
rów nocześn ie  W alii n ad an o  au tonom ię  
kościelną i p o lity czn ą .

K siążę N orfolk z k ilk o m a  p ra ła tam i 
w yjechał n a  czele 600 p ie lg rzym ów  
an g ie lsk ich  n a  ju b ile u sz  p ap iezk i do 
R zym u.

R zy m  d. 16. lu tego . N adzw yczajny  
am basador cesa rza  n iem ieok iego  na  j u ­
b ileusz  pap iezk i, je n e ra ł  Loe p rz y b y ł 
ju ż  tu ta j  i z ło ży ł w izy tę  kard . Ram - 
polli.

H,-Igrać d. 16. lu teg o . J a k  słychać,

bienia giełd zmienić, albowiem przyszłość ; 
przy tak silnym i nagłym rezwoju intere­
sów, przedstawia się w zbyt korzystnem 
świetl#. Spekulacja wyszukuje ustawicznie 
papiery lokacyjne o korzystnem oprocentowa­
niu, wprowadzają* każdego dnia inny jaki 
efekt w zwyżkę.

Targ wiedeński przy swej silnej tenden- 
cyi, utrzymuje swoje kursy samodzielnie, ni* 
zwracając uwagi na inne giełdy. Cieszyć 
jednak powinno, że i targ berliński coraz to 
kerzystniejsze kursy efektów austryackicli 
notuje. Głównym powodem tych silnych no­
towań jest przedewszystkiem nadspedziewany 
wynik konwersji. Przy tak korzystnej kon­
stelacji, grupy finansowe obejmą rentę po­
trzebną do zakupna złota pod najkorzystniej 
szemi warunkami dla Austro-Węgier i uda­
nie się subskrypcji z góry jest zapewnionem 
bo po tym świetnym wynian konwersji kre­
dyt Austro-W7ęgier za granicami stał się sil­
nym i nieograniczonym.

Dalszemu rozwojowi h a u s s y przygląda 
się spekulacya tem chętniej, ponieważ i wśród 
prywatnych kapitalistów znajdują się kupcy. 
Prywatni kapitaliści biorą dość silny udział 
w spekulacjach, ale im więcej kontyngent ich 
sif powiększa, tem sytuacja giełdy staje się 
niezdrowszą. Jak  dłngo publiczność zakupuje 
papiery dla lokacyi tak długo jest targ silny 
i pewny; spekulacya obracając się tylko w 
swym kole ni* może przybrać zatrważających 
rozmiarów. Jeżeli jednak publiczność rzuca 
się w fale spekulacji wówczas spekulanci : 
profesyi zbywają się swych zaangażowań 
zostawiając nieporadną publiczność na falach 
lesn bez busoli. Pod tym względem mieli­
śmy dość smutnych doświadczeń; każdy, kto 
nie jest z stosunkami giełdowemi obeznany, 
powinien się z dala trzymać od wszelkiej 
spekulaeyi.

Papiery galicyjskie cieszą się zawsze 
wielkim pokupem Wszystkie 4 '/ 2%  papiery 
przekroczyły kurs p a rt, wyrównując go po­
woli z kursem rent. Galicyjska konwersja 
obligacji indemnizaeyjnych na czteroprocen- 
tową pożyczkę odbędzie się zapewne przed 
końcem tego miesiąca a silne zainteresowa­
nie sif tą konwersyą zapewnia jej najlepsze
udanie się.

Renty kuponowe, które od 8 b. m. ule­
gają notowaniu podniosły się w kursach 
znacznie a wielki ich edbyt za granicą uza­
sadnia wysoki kurs i nie wykluczona możli­
wość by kurs ich nie dociągnął stu. Renta 
papierowa wspólna, która notuje 99’30 po­
winna w stosunku do kursu reut koronnych 
stać znacznie wyżej mianowicie gdy renta 
koronowa austryjacka notuje się 97 za sto, 
powinna być notowaną 100.85. Tak samo 
prześcignęła renta koronowa węgierską rentę 
złotą. Wytłumaczyć to można jedynie oko­
liczność, że publiezuość chętnie kupuje i spe­
kuluje na papiery, których kursy nie osiąg­
nęły jeszcze pari.

Renty przy dzisiejszych kursach przyno­
szą następujące oprocentowania : renta złota 
austryacka 4.05% , renta austryacka koro­
nowa 4.12% , renta majowa 4 .23%  renta 
węgierska złota 4 .17% , renta węgierska ko-1 
renowa 4.15% . Kursy wszystkich efektów 
są bardzo silne i bez wyjątku wyżej no­
towane. W .

dniowej ("Lombardy) 98-,— arc. Albrechta (za 
200) 96-30, Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
153 —, Kołomyjskieh (za 200) —'—

Akcje- banków: austi. węsiersk. na 601 zł.
988-—, anglo-auatr. 154—, Llinlerbanku 241
Unionbankn >55 25, buków. Zakład kredyt, ziem.
za 200 zł. 119-50 czesk. Banku eskont. za 200 zł.
595, galic. Banku hypot. za 200 zł. 355, galic.
baku dla handlu i przemysłu za 200 —•*—--
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 119 25 Żiwno- stenska banka 115-—.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi inde111- 105.25 
Gal. propinacyjne 96.80, buków, propin. 102.50 
buk indemn. 105-50, 4 '/, pr. gal. kraj. z r. 1881 
i 84 l( 0-6-.-; z r. 1891 95-50.

Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-50, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102-—, 
Gal. Tow. kred. ziem. 9S 75, 4'/6 pr. Banku kra­
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędn. 103'—.

Losy: austr Gzerw. krzyża 19-—, węg. Czerw, 
krzyża 13 25, Bazylika 8.—, Krakowskie 2275, 
Stanisławowskie 38"—.

W aluty: Ruble papier. 126-—. 20-markówki 
11-85, 20-frankówki 9 61, sorereings 12 ( 9. tu­
reckie liry złoto 10 83, 100 markówki 5917-5, wło­
skie 100 lirówki 46-15.

Z rynków towarowych.
Zboże i  produkty rolne.

Lwów 16. lutego. Bank roln n-Mn'K
kilogr. loco Lwów: Pszenica golowa 7.30
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroezuy -.21 do 5 6 ' JflłW.niiań M CA J- rr r-

e za 100 
do V 7tJ. 

—  uo o.io Uwieś obroezuy 
do 5 .6’. Jęczmień 4.50 do 5.50. Bcepak 1Ó.5‘> d-' 
11-— Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do .25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.30, Knku- 
rudza stara 5-50 do 5.S5, nowa 4.80 do 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. 
czerwona 60-— do 75 —, biała 
szwedzka (-5.— do 80.-

rr • 51 *■Koniczyna
' 5.— do 8 o ._

Spirytus za 10.000 lt. pr,t. złr. loco stacje 
kolei 11-—11'25.

Usposobienie lep-ze co do pszenicy i owsa 
trwałe, na rzepak lniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane,

Wiedeń 15. lutego.
Pszenica na jesień 7-78 do 7-79, na wiosnę 

7.63 do 7.65, na maj-czerwiec 7.57 do 7-58.
Zyto na wiosnę 6-66 do 6 b8, na maj-czerwiec
6‘81 do 6‘88. Kukurudza na maj-czerwiec 5 (18
do 5'12. Owies na wiosnę 5-91 do 5.1*2. Rzepak
na styczeń-luty 12'9J do 12'90, nowy rzepak ls-95 
do 12.45. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień —  
do —.—.

B y d ło
Wiedeń 13. lutego. (O ry g . s p r a w o z d . )  
dzisiejszy targ przypędzono wolow galicyj­

skich 582, węgierskich 1114 niemieckich 15'% 
razem 3234 . sztuk. Galicyjskie płacono 53—58 
złr., osobliwe 60—61 złr., węgierskie 52—56 złr 
•sobliw# 62—64 v 
100 kilo mięsa.

złr., niemieckie 54—65 złr. za

„ a S f  t o 4 ó „ , ‘ i d0.wy  w  Sm 6de™ ' ' i '  (s t r -

Do F rem denblattu  te legrafują z Bu- 
d o e s i tu ,  i i  konfereneya biskupów wę­
gierskich zbierze się 22. bm. pod pre- 
zydeneyą prym asa Vaszarego. K onferen­
eya zajm ować się będzie sprawam i ko­
ść- lelno-polityezneini, kw estyą kongruy i 
autonom ii katolików we W ęgrzeeh. Za­
razem ue w«(p1) !  będzie szereg spraw o­
zdań z ostatniej konferencji i spraw o­
zdania te będą przedłożone papieżowi, 
cesarzowi I rządowi w ęgierskiem u.

Jen erał-lęjtnan t Orżewskij odaje się 
w tych dniach do W ilna , dln objęcia 
stanow iska je n e ra ł gubernatora.

Z W ilna donoszą do C easu : W li.
cznem gronie tutejszych „diejatieli p ra ­
wosławia i rusyfikacji nie ostatn ie m iej­
sce zajmuj* Mikołaj Iwanowicz Junickij, 
dyrektor pierw szego klasycznego gim na­
z jum  Człowiek ten , który oczywiście me 
posiada żadnych naukowych, ani peda­
gogicznych kw alifikacji, tak niezbędnych 

a stanow isku kierow nika zakładu nau-

Od ju tra  albo od poniedziałku po­
cząwszy, przyjm ować będzie Ojciec św 
na osobnych audyencyach dyplom atów ' 
którzy otrzym ali misyę złożenia IQu ży­
czeń jubileuszowych. Stanow cze ozns 
czenie dnia nastąpi po przybyciu re p re ­
zentantów  domów królewskich belgij­
skiego, saskiego i greckiego. R osyjsk i 
pełnomocnik oczekuje nadejścia pism a 
carskiego, które wraz z podarunkam i od 
cara  wręczone zostanie papieżowi.

onegdajszem  posieuzcuiu ang iel- 
zb y  posłów oświadczył, co do bi 

’ ------1-  n nrzewódei
Na 

skiej Izby
lu Gladstana O ill/iUOA U104, r - ,
s tronnictw a parnelistowskiego Redmond
zaznaczył, iż stanowczy sąd swój o bilu
będzie miWł wvDOwiedzieć dopiero wte-bą w

sobie
będzie mógł wypo 
dv, gdy będzie miał. .  „  „ v go przed sobą w
dosłow nem  brzm ieniu. Wyrobienie sobie 
ostatecznego zdania o nim możliwem 
,? d z ie  dopiero przy trzeciem czytaniu. 
, Zafad z ie  z bilem  sym patyzuje i zga- 
za się z nim  w zupełności.

Swoboda  sofijska ogłasza tajną depe­
szę rosyjską, donoszącą do Petersburga,

z m ia s ta  c r o u o w ,  • -  *- - ź b o że ,
c e lu  u z y s k a n ia  u lg  t a r Tf° ^  p o s ła m i 
o d b y ła  w c z o ra j  k o n f e r e n c je  * F  n c y j 
p o ls k im i .  W  r e z u l ta c ie  te j  k o n *®% 
w n ie s io n e  być m a  o d p o w ie d n e  pi 
w ie n le  Ko K o ła  p o ls k ie g o .

Zdaniem  jednak  posłów na konferen­
c j i  obecnych, w spraw ie tej przede­
wszystkiem należy odnieść się do sejm u, 
który jedynie je s t  powołany do w ydania 
sądu, czy i o ile dopuszczalną jest re­
form a taryf, któraby zboże rosyjskie na 
kolejowy to r galicyjski sprow adziła.

Wiedeń d. 16. lutego. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów wniósł 
m inister skarbu projekt ustawy o prze­
dłużeniu prowizoryum budżetowego do 
końca m arca.

Z porządku dziennego W aszaty koń­
czył rozpoczętą wczoraj mowę przeciw 
rozporządzaniu Strem ayera.

Gdy W aszaty skończył powstała w 
Izbie ogrom na burza. Już  w czasie jego 
mowy, kiedy przytaczał dosłowne brzm ie­
nie rozporządzenia S trem ayera, w któ- 
rem  języki krajowe nazw ane są . fremde 
S p ra ch en ', pow stała wrzaw a nie do opi­
sania.

K aunitz zaw ołał; „Unverschdternie 
Beam tenbagageu. A gdy m inister Schón­
born zawołał, że zastrzega się przeciwko 
takiem u w yrażeniu, pow tórzył mu Kau- 
nitz nad uchem te sam e słowa.

Przy końcu swej mowy apostrofował 
W aszaty Koło polskie, mówiąc, że jeżeli 
Polacy w tej spraw ie nie poprą Czechów, 
zostaną napiętnow ani jako  zdrajcy Sło- 
wiańszyzny.

dri»). w  k tó ry m  trz y m a n o  oko ło  50  ra  
dykatów , U w ięzionych z pow odu  o s ta ­
tn ich  zab u rzeń , z o s ta ł podpalony . S p ło ­
n ę ły  w sz y s tk ie  ak ta .

K onzul se rb sk i w  T ryeśo ie  M ari- 
now iez, B ośn iak  z rodu, k tó ry  za rzą  
dów  rad y k a łó w  k ie row ał w ie lk o se rb - 
skiem i ag itacy am i w B ośnii, z o s ta ł od- 
wołauy.

Bak a re s z t dn ia  16. lu tego . P o n iew aż  
w krótce n as tąp i ponow ne o tw arc ie  ż e ­
g lu g i, o trz y m a ły  w ładze  w T u rn -S ev e - 
r in  w  W ierciorow ej n akaz , ab y  z ca ­
ły m  ry g o rem  d ez in fekeyonow ano  s ta tk i  
w  dół D u naju  p ły n ące  d la  zap o b ieżen ia  
zaw leczen iu  cholery .

Dział ekonomiczny.

Przegląd giełdy.
L wów  dnia 16 lutego.

Sytuacja rynków targowych zmieniła się 
w ostatnim tygodniu znacznie. Wybitny eha- 
rakter hossy występuj* na każedm m iejscu; 
tendencja jest bardzo silną a ruch nader 
ożywiony. Bilansy niektórych niemi.ckich 
instytucyj, które się już ukazały, jakkolwiek 
wykazują znacznie mniejsze zyski jak w ze­
szłym reku, nie potrafiły dobrego uspeeo-

— N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Cre- 
dit«renverein“ ogłasza niewypłacalność Fe- 
busa Perlberga w Tarnowie.

— 8  p ro . lo s y  Zakładu kr«dytow«go. 
Główna wygrana 45.000 zł. padła na ser. 
1457 nr. 81 ; druga wygrana 2.000 zł. na 
ser. 3448 nr. 81.

— L “ sy J o z s iw . Główna wygrana
10.000 zł. na ser. 5960, nr. 77; druga
1.000 zł. na ser. 944 nr. 58.

Nierogacizna.
Wiedeń 13. lutego. O r y g. s p r a w . Na dzi­

siejszy targ dowieziono żywej nierogacizny Gali­
cyjskiej 1100 sztuk, płacono 37 do 40 zł.,' 43 do 
44 zł. za 100 kilo żywej wagi.

B ia ła . (Oryg. sprawozd. z targu na n ieroga ­
cizny). Od 10. do 11. hm. spęd wynosił 1897 
sztuk. Notowano.prosięta 18—23. wieprzaki 24—28 
pełnoletnie 29—35 żyjące Tłuste 0 35—0-39 7,a 
klg. żywej wagi. Sprzedano w kraju 166' szt Spęd 
na targ 17 do 18. hm. wynosi 3285 s/.t.

Spirytus.
Wiedeń 15. lutego(telegrafowane), notowana 

spirytus kontyngentowa z natychmiastową dosta- 
13-70 do 13-80.

P rag a  15. lutego. Surowy spirytus kortofl*- 
ny bez cła 12-75 13-—, rektyfikowany z cłem 
49— 49-2*. E n  detail ceny o 0'50—1-— na 10.000 
Itr. wyższe.

N a f ta  I w osk .
WifedeU 15. lutego (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzmi : Olej rzepakowy p ro m p ł

ab Wien 32-50— 33 00, olej lniany angielski 
prompt an Wien 29.50 do 30 00. Nafta typu fio- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą_17-50 do 
17-75, czysta zupełnie 1850 do 18-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard Wbite 17-50 d o l7 ‘75, 
czysta zunełnie 18-50 do 18-75. Pardnhiek* zz.-o.- ’I czysta zupełnie 18 50 do 18-75, Pardubieka W lii-
tc R osę  18 50 do 18 75, detto S ta n d a rd  W h ite

ło.nn — f do
ci* 9.000 z ł.  p a d ła  n a  n r .  5705.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16 lutego. (Z Izby handlowej).

A k c je  za sz tukę: Kolei gal Karola Ludwika
200 zł. iu k. 219-50 do 222-50. Kolej Lwów -Czerń.- 
Jasska po 300 zł. w. a. 258.— do 261.— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 347.— do 

Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 215.—
Listy zastawne za 100 z ł. :  Banku bipot. nul 

5%  losow. w lat H il.30 do 1 0 2 —, 5° 0 z 10°,n 
°m. 109.50 do — , 4 1/.//,, los. w ho lat. U 0 —
100.70. Banku krajowego ■>'/„" „ los w 51 
100-25 do 100 95. Towarz. k red y t.‘gal. ziemsk 1 
98.30 do 19-—, 4%  los w *'.>/* lat 9G ._  do 

4I/1°„ los. w 521. IOO-70 do 101-40, 
latach 95.80 do 96 50.

19-00 detto Standard White 17-75 do_ 18-00 ga- 
aei Wbite marki bkizyuskiego

7-'50 do 17-75. cesarska tejże, marki 2050 do
20-75 galicyjska Standard Whtte markt Garten-

U % ? 8chreir 17'50 do 17 75; kaukazka fiuina- >
1 ner 18 50 do 18-75- taż amerykańska 10-50 do
20-— kBukazka z Tryestu transita 4 80 do 5-00 

I- - ’ - _ "miastową dostawą 7. Wiednia !
120-00 do 16-00," amerykańska tryesttńska Drei
kaukazka z natychmiastową

00, amerykańsk„ Ł 
Eronen ab Wien 18‘50 do 18.75,

"J ndt Whi.„ 
Stawiarski

18-50 do 18.75, taż Standt W h i t e ^ n ^ f h ^ 1'0 
* marki Fibieh-Sfawiarstl do 17-j •salonowa

do 18-75. prompt 1 8 5 0

Nadesłane.
4% los. w 56

Listy dłużne na 100 zł. Gal. Zakl. Urod. włość 
likw. -  .— do — —. Ogólnego rolniezo-kredyt 
kładu dla Galicji i Bukowiny w likw. 6°'0 i 
15 latach 50.—. do —.—.
Obligl za 100 z ł . ; 
k 105.— do —.—

96 80
Indemnizec.yjne galic. 5°/# 
Galie, funduszu propiua- 

oyjnego Ah,, 96 80 do 97.50. Buków, funduszu 
propmacyjnego 5°j0 lo2.— do —.— Kom.kra owego 5»|„ w. a. I. e m .  do

t n - h , ! 1,'80 do 10,2 ^ -  Fożyezka krajów, ku IK73 «•! »  „ 104 50 do —.—

ban k u
5°

^ . d . w ^ r o l 2 : a , t

Dr. EDMUND LORSCH
otw orzył laucclaryo adwokacką 

w Stanisławowie
Mieszka ul. Sobieskiego 1. 18.

roku 1883ku 1873 6*|„ w. a.
4‘la'lo do —. , 4U|0 95-— do —.—.

Losy: Losy miasta Krakowa 2 3 — do 35.— 
Losy miasta Stanisławowa 40.— do 43.—.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napo- 
3.67 do 9.67. Półiiuperyał rosyjski 9.60 
. Rubel rosyjski srebrny 1.24 do 1.30. 

Kubel rosyjski papierowy 1.26— do 
marek uiemieckieh 59— do 59.50.

leondor 
do

1.28.— ioo i

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 maja 1892 

(Czas lwowski).

Kraków dnia 15. lutego.
Akeye za sztukę-, (oprócz kup. bież.): Banku 

gal. hypot. 340 —, kolei Karola Ludwika 218-— do 
220-—, kolei lwowsko-ezerniow. 257-50 do 260 - .

Listy zastawne -. 6 pr. Zakładu kred. ziemsk.
Krakowie w likw. 100.— do 101.—, 4 '2 proc

galic. Banku krajowego 100 — do 101-—, 5 proc.
Tow. kred. ziemsk. Królestwa Polskiego 101-50 -  102-50.

L osy: Miasta Krakowa 22 50 do 24-—, m. Stani­
sławowa 37 50 do 40-—, Bazylika 7 80 do 8.40.

Obligacje (za 100 złr. im. wart. prócz kup.
bież.): 5 prc. gal. indemnizacyjne 105'—d o  ■

pro. gal. propinacyjne 9 -50 97-50, 5 prc ko­
mun. gal. Banku krajowego 11. em. 101—*01-76, 
4 prc. pożyczki gal. kraj. 93-50, 4'!s prę. tejz 
99 75. 6 prc. tejże 10.3-50, 4 prc. listy likwidacyjne 
Król. P o l 98-50-99-50. do

W aluty: Ruble papierowe za >00 12®- 
Ki’ ’ '127-50, Rubel s-ebrny obrączkowy 

20-irankówka ważna 9.55 do 9.C5.
1.20 do 1 28.

Wiedeń d. 16. lutego (telegrafowane'.
Renty: wspólna papierowa 9922, srebrna 

98.85, austr. koronowa 96-20, złota 118 55, węg 
koron. 95'30, złota 115.80.

Akeye p r z e d s ię b io r s tw  transportowych: Ko­
lei Karola Lndw. 220-—, Czerniowieekięj 259 50 
Półnoenej 291-50, Państwowej 306.12, Północno 
zachód 235-—, Węg. półn.-wsehod. 204-50, p 0ł u.

O d c h o d z ą

Kraków*
Powoi.
(zgł.dworca
1 Czerni owiec
.Stryja
Bt-łzca
S okala
ónuuej *4 ody!

K'irv**r

3-07
3 '<’ 
2"5S| 
6-36,

hmJ

Os-howy

li 01
10-użi I© ŁS 
t tu l  o £ i  
9 66 i - i  
610110-21 
9 51

10 LB
7-41

Mię
nany

p r z y c h o d z ą

Krakowa 
Podw. 
(nagł- dw.)
Czorniowieo

I8ti-yja
Bełżca
Sokal*

•oil j-60
— 2-4fi|
— 2 51

10JMI -

9 01
9 17
9-4UI
7 56
I-**
4-*s

61« ; 
r, 53
‘‘5
i 'Ti. 
9 16

9-1-1

7 ON
2 35

8-Ja

C 'lr- Gust- * ktm--. cii unnnty podkreślouc są
cz*rn„ liaiji-ą, oznaczają porę nocną od godziny ri 
wieczorem do godr 5 minni 59 i o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 id  
średnio - europejskiego, mianowicie: gdy zegar 
środkowo-europejski (knleiowy) wskazuje godzinę 
12. zegar lwowski wskazuje goi/, J2  m inut 3 .
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D R O M E  O G Ł O S I E Y I A
po cencie od wyrazu.

i j
MASZYNKI uniwersalne do tarcia mi-! 
i ł ł  gdałów, bułek", eukru itp. po zfr. J '70 | 
poleca Piotr Chrzastowski, handel żel zny.: 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (napięciu 
katedry). 4 GO.

sTANItóAW  HORSZUWSKI, Lwów, 
Ossolińskich 13. Fortepiany, pinina.

instrumenty sauiograjace 
phony etc. i Na raty.

(aristony, Lero- 
4S1

R ZĄuCA EKONOMICZNY, żor ;>iy, k:ó- 
ry kilkariiiś- ie lat pozostawał na jednej 

posadzie w pierwszorzędnym majątku, pole 
tta swe usługi od wiosny b. r. Adresować : 
„Merkury post. rest. Tłumacz 404

17 TOBY mając kapitał choć óftOO a chciał 
IV założyć interes bardzo zyskowny do 
spółki z ticliowcem, ternu wskaże adreso 
Administra ya „thze-y Naród.“ ^<S,

KOLPORTKRA p o t rz e b u je  k s ię g a rn ia  Ja-j 
kubow.skidio & Z adur^w ieza ,  Lwów. 

plac Maryacki.

F o r t e p i a n y  i pianina z pierwsznm !
dn.ych fabryk, poleca po eenacii najtań­

szych i z gwara ncyą Karol Marecki, Lwów 
Kopernika 1. 9. 475

U OWY WYNALaZE*

P A R F  | X 0 R A

ED. PINAUD
M ydło.................................. l’IX0RA
Essencya dla chustek k 1’1X0RA 
Woda tualetowa. . . .  & l’IX0RA
Pomada..........................   1’IauRA
Olejek........................... a liXORA,
Puder ryżowy.............4 l’IX0RA
Kosmetyk.............  4 l’|X0RA
37, BonP d$ Strasbonrg, 37

Ka m ie n ic a  d wupiątrowa z powodu 
wyjazdu właś icitla pod korzystnymi 

warunkami do sprz-dania. Adres wskaże: 
Adrninistraeya Gazety Nar. 477

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  z 5 letnią
praktyką w najlepszych gospodarstwach 

w kraju i za granica, poszukuje umieszcze­
nia. Na żądanie może złożyć- kauoyo do
3000 złr. 
Kraków.

Adres : oste refftanb 
47 '•

JA M
-J A K Z Y Y i

Ł jubiler i złotnik L
; we Lwowie, pj. M arjacki*^

pole.-a swoj bogato za-n*i(Cs»* 
Xf A  opatrzony skład wyro- 

bów jubilerskich, zło­
tych i srłbrnych

po cujiiiiszjoL 
i-- 1 * H — Ł

7- i, %

%

L. 235.

Handel papieru
i przyborów szkolnych

we L w ow ie, w śród m i'śc iu  
pod barono korzystnym i warunkami

ci© s p r z e d a n i * .
H!iż.«za w ial-unośii.: J .  H  w d ru ­
karn i P iile ra , ulica Łyczk"- w ska 3.

SANTAL de MIDY
— t -

Essencya z cytrynianu drzewa nar ■ I 
I dałowego z Bombay, najzupełniej [ 
czysta, v  kapsułkach zawart j es i 
znacznie skuteczniejszą aniżali kopu- 

I hu i kubeba_ Czyni niepotrzebnem I 
i używanie wszelkich szprycowań i I 
; w przeciągu dni trzech ulecza wszel-1 
kie uujiioiegliwsze i najwięcej zasta- 

I rzałe rzeżączki, nie utrudzając źołąd-I 
'ka i nieudzielająe nie przyjemnej f 
| woni uryiiie.

Skład w Paryżu 3, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
WLwiórskiegc, Ruckera, Silepińskiego i 
Beisera 3783

\  iD L E Ś M !2 V , bezdzietny, 40 iat wie­
l i  ku , dwadzieśc-ia cz’ery l.it na jednej 
posadzie pozostawał, biegły w miernictwie 
i taksowaniu lasów, zna się także na agro 
nomii, poszukuje odpowiedniej posady. 
Przyjąłby także równocześnie administra 
c-yę średniego majątku. Adres: „Leśnik* 
post. rest. Czarna, koło Pilzna. 468

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

J. PA. HiPAMELBLAUA W  KRAKOW IE
poleca

T E O F IL A  L E N A R T O W IC Z A
W Y B d r *  P O E I Y J

4 tj my — wydanie nakładem śp. autora — ua welinie.
Edycja zbytkowna. Cena 8 zł .

DO NABYCIA KAMIENICA w Rynk' 
we Lwowie. Bliższa wiadomość 

w Rynku 1. 17, II . piątro. Pośrednic­
two trzecich osób wykluczone. 4Su

Poszukują umieszczenia:

PASIECZNIK uzdolniony, umiejący wy­
rabiać ule także jako dozorca lasu.

\  AD MŁYN A RZ baid/n debrze polecony 
i .  i uzdolniony do mlynow i wodnych.

SĄ POSADY dla. oficjalistów  c-b-nomi-' 
Cłuycii. Upraszasie kan .yda ów o przy­

słanie odpisów świadectw i podanie sweich 
wymagań. 4?48

Bliższa wiadomość w Biurze -J. 1’oliń- 
skiego, Lwów, ul ca Karola Ludwika 1. 5.|

stare i nowe sprzeaŁje 
*118 najtaniej
E M iL  W E IN E R
Wlen I.” Salzthorgasse 4 I

H . f t D  I S B - l  □ £ *  W  s  *029
Cougo najszlachetniejszy liść %tr. 2-10 za kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z  pysznym zapachem złr. 3 50 do zZr. 0 za kllogr. 
Pal ling Congo, łagodna, z pysznym zapachem zlr . 5 za k llg r .— 
Souchong, w ie lk i, piękny liść z łr . 230  do złr. 5 za kilogram .

za zaliczką A . l i .  B A B M M L Importeur, Briinn.

IrrytacyePieryowe
KASZLE  
FL EGIHY.

B E Z tW m u
Paryż, 2-S, ul: Bergere 

we Lwowie 
waptchach PP. 

Mikvlascha,\Nćwior 
skiego: Ruckera

____________I

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
w
♦
♦
♦
♦
f

STANISŁAWA KOSSOWSKIEGO

Z TEKI IMPRESJONISTY
UST c ^ ^ r e l ©  

wyszły nakładem księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza
w e L w cw ie , p lao  H a ry a c h i  10.

Cena zlr. 1-S0. 42 6
Do n ab ycia  w e w sz y s tk ic h  księgarniach.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
<¥
♦
*
♦
♦
♦
♦

W króL-węg. stacji doświadczalnej dla uprawy roślin zbadana i
plombą zaopatrzone nasiona

%«S bp>» _3 ^

Oryginalne
prof. dr. JSgera wyroby 

po cenach fabrycznych
z najszlachetnifilszej wełny, zale­
cane dla osób wątłego zd-owia, 

łatwo się przeziębiających. 
Koszule 2 —
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończoc liy 
Ogrzewacze ua żołądek 
Kamasze 
Pończochy myśliwskie ze sto­

pami i bez.
Kamizelki męskie włóczkowe 

z rękawami 
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez. 
Spodniee włóczkowe.

Poleca 4*14
handel płócien i bielizny

JANA r i e d l a
w e  L w o w ie .

i
9 j plon

|  Lurerny, Koniczyny czerwonej i Rzepy
M niemniej wszystkich innych gatunków roślin pastewnych, peleca jak na, tani ej
I  Oddział nasion Węg. Akcyjn. Towarzystwa handlowego
I  (Ung. Handois-A»tien-G«sellsohaft)

Budapest, V., Josefsplatz Nr. 5 .
Cenniki i próbki na żądanie franco. 4253

' ę w a o e e o e e e e e e a D o e f e
O l S I  1,1 t i r  m u  O iłty t tz u ,

TM  K S T C W t t jl lĄ
to o  f i u j o r o l O j  od 5 ł o l e i l i  S o r i a

poleca Szanownej P. T Publiczni" :i tśsij

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego roćsaju wchodzące artykuły — z pitrw.*zovzę-*ni':th fabryksakres tego rod saju wchodzące artykuły ~ , 

krajowyJi i zagranicznych, i'--'-
■•'kulary, cwikiery o.i 80 - 1. t *-y- 
że|. baroinetry ood zu-aran yą, 
ter.iiou ei.ry, sjetirskopy, mik. »- 

skopy, iLzwuile lupy ilu.
E > t oiei przyjmuje urządzeuia

S s a o R f e o m  o I a ! i t d x « x a r o h
pokojowych i doniowy s. 

oo eenecb  um iariicnaH ych  i '»oo
gwaraucj*.

Wszelkie re teracye wykonuje 
sy.ybkn i tam o.

»*■ - - V-

y
4?

YA.ĆGalie. Bank kredyto
począwszy o<1 ĵpip, I. w^<l9re

4“,, A S T B N A T Y "  K A S O W E
z g iW n loY *  eui wyixrw-r» u e i n e n i  i

a
3088

TW i M M - Ł  K ^ S t s
¥

- •

?. g - ^ . o w e m  ^ .fó ^ -w ie d ze u ie iH ,

w«sy?"kie s»6 znajdujące się *  obiegu 4'/»% Asy^Uftty kł&B̂ we i 90-d itłowpia 
vii||aeaiew Ipfocepioę tjdr. p o c z ą w i s & y  O li d i i u  1 .  M a j u  1 8 i ł 0  p o  

i  80-d*ic yis
J L t e ó t c  d n i e  3 1  s t y c z n i a  1 8 9 ® .

ukn nie

Ogłoszenie konkursu •4250

Odaośuie do tutuJ izj jęh oglo3.eri  z 3.  września  1892  1. 2 0 1 2  
i 21 .  liatup.jdtoi 1 8 9 2  1. 2 7 0 0  rozpisu je  W j d z i a i  powiatowy po 
raz trzeci  konkurs  na  posadę l t k i . . / A  o k r ę g o w e / ę ©  » s ’e- 
dz ibą w Łące .

Okręg t8n obejmuje  16 gu .iu na obszarze  2 2 9  kw. k i h m .  
z 16 8 5 8  lu lu o śc ią .  Bo czna  p łaca  wynosi  5 0 0  złr .  j ryczałt,  na  
k. s z ta  p .d ró ży  s łużbowych 2 7 5  złr .  K and ydac i  rnuazą pos iadać  
prócz dos ta teczne j  fizycznej zdolności ,  n a s t ę p u j ą c e  n a r o u k i :

1. p a v o  o bywate l s t wa  a u s t r j a c k i e g o ,
2 dyplom do k to r t  medy cyny  up ra w n ia ją c y  do « y k o ayw an ia  

prak tyki  l ekarsk ie j ,
3.  n ies kaz i te lny  c h a r a k t e r ,
4 .  zu n jo m iś ć  języków kra jowych,
5 prak tykę  na jmnie j  d u n l e t n i ą  w zawodzie  h k a r s K . m .
6 oraz pr zy jąć  obowiązek o t r z y m y w a n ia  apteki  d.unowej.
Między k a n d y d » U m i  będą miel i  ci p ie rwszeństwo,  k tórzy

w j k a ż ą  s ię  d e u l e t u i ą  s ł u ż b ą  w ś z p i  alu powszechnym p» u^J-* 
s k a n iu  dypioinu d o k to r sk ‘efto, a lbo egzam in em  fizykackim.

Dodania  wnosić na leży  do W y dz ia łu  powia t  ego ,/ S a m ­
borze przed 15. marca 1893.

W y d z ia ł  R a d y  ^ o tu ia to^ cej 
w  ta n ib o r* e , d n i a  3 1 . s ty c zn ia , 1 8 9 3 .

■ \ i-' K p & W : .; ..y ć

10 m e d a li  z a s łu g i  12  d y p lo m ó w  uzju au ia  
za nisarównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETO WE.

skóra sucha, eiorstka i /.grubiała pod wpływem ilAGNOLINY staju s.e miękką 
i delikatną. MAGN0L1NA u8tw a czerwoność nosa, policzków i rąk. Cfeua tego fj 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

i t l a i a l r  ł a t i m e u  r r oczyszczi skórę, wzmacnia i nobudza włosy
Y H o Ju lA  Ł l . t ł U , ,H  Y« do porostu. Fiabonił 50 et.

JPomada mm wzmacnia cebulki włosowe i zaprbis. s wy- 
p wlaniu włosów. -  Słoik 80 et

*■»
-mywania włos .w, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia u‘ -r.w* barwę 

i potysk. — Flakon 80 et.

j  A  M IIi ' 1 v > K J /  \

nadaje brodzie miękkrśó i naturalny połysk. — Ona be

O le je k  c h i^ o  -  ta  k in o w y ,
działa znasomicie na cebulki włosowe i na porost włosów Już po użyciu jednej 
flmki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa ■/ąfflfAni*

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m irtow a do płukania a s t? !
oprócz pnTjoianeg') orzeźwiającego smacu i zapachu bardzo k«r»jr«t*.5u r.-,{ /a % 

na dz;ąsła i zęby. — Flakon S i et.

RROaZEK ROŚUNNO-AlkAUCZNY *
do eziybzezciua zębów.

Tsuwe ksu*,cr i kwasy, które sprowadzają ból i cuci'™- 4-
Pudełko 30 i 6(< centów

m ,  w
kr e Lwowie s tiepY drfaWb 'tHea Kopenuka I. 3. aiiea tfs- 
Dflks RrtjMBÓw; w Krakowie !Snklen.nf«e 1 7* w jjpSffr* 

o jo ire w e h  jp,g»j«»k i 4

M m n u  K. iozioiskiep« Poznaniu.
Królowie polscy w obrazach i  pieśniach. Część poetycna 8. DuJi ńskiej. Wstęp 

prozą hr. Wojci0oha Dzieduszyckiego. Rysunk. oryginalne W*, fi^asza. Cena zlr. 
7-50, w ozdobnej opr‘awie zlr- -9*60. Króle wie si wyobrażeni w całych postaciach 
z archeologiczną ścisłością , każdy nosi na sobie strój wiekowi i /, wczajom od^o 
w iodni, a obraz cały u ty w charakterystyczne winis-y. P.e.śni o ..rolach odzna­
czają się iście królewską powag, i wspaniałym językiem , budzą j.ik „Kuryer Po­
znański - pisze — w ( fcttejlnikacu zamiłowanie wszystkiego eo wzniosłe i szlachet­
ne -  ucząc wierzyć kochać i mieć nadzie.ę na przyszłość. 0 rozprawie hr. Dzie- 
duszyekiego wyraża się powyższe pismo, że jest prawdziwą ozdobą dzieła.

Album wojska polskiego z 1831 r .  Album powyższe zŁwjerJ J2 wielkieh tablic, 
wykonanych podług oryginalnych rysunków J. Kossaka, Eljasza, Mottego i innreh. 
Znajduje się tu 6d różnych postaci wojskowych kolorowanych armii polskiej z roku 
1831, a pró,:z tego dodana część literacka pióra R. Jarobhowskiego. Jest to miła 
pamiątka narodowa a zsraaem ozdoba każdego salonu. Cena w tt„e 24 z łr , w te­
ce ozdobnej 27 złr. za eo przesyłka franco 

Chopin u ksiec.a Radzi .il la* Piękny obraz śoiennv, wykonany podług oryginału 
H. Siemiradzkiego, w rozmiarach 95X72 em Cena 13 złr. Na rspań iiłą  tą ry­
cinę zwraca się uwngę wszystkie! miłośników sztuk pięknych a mianowicie rie l- 
bic.eii nieśmiertelnego mistrza tonow, oo swym geniuszem d,leko i szeroko rozsła- 
wił imię Polski.

Malrwriczy opis P o lsk i, czyli Geograflti ojczystego kraju. Ułożył J. Choci- 
w  *,r|2 śtr. 9o rycin, ^na za egzemplarz w ozd. oprawie złr. 3 70.
wojsko polskie z r. 1831. Ksitjźka ta zawiera 10 dużych rycin, które przedstawiają 

podług rysunku W. Mottego rożne bronie wojska polskiego. Dodana krótka histo- 
tya o w >jSKuWs,ści i dział>u*? . Wljcnny. h w 1831 r. „Ot n i z otirawa złr. 125. 
Egzempla z na welinie, wielki fermat, koltrowane ryciny, ih .  7 50.

Bitw a tyarszawskjt y? dniu 6* I ■• września 1831 r. iJzfćł’. pośm ertne L. Miero-

» S fe . M

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plato u Kostecki ,

sławskiego. Tom I i II. znakomitą i obszerną (55 str.t (‘lz^Umowa K. Jaro 
ekowskiego, z plaUHm fortyflkacyl Warszawy. Cena daw.n ej 5 /ty. zniżona na 3 zł.

Bitwy i potyczki w pg3 i r . /.ustawił L. Callier. 418 str., z kolor, mapa teatru 
wojny. Cena zniżona z 5 złr- na złr. 2 50.

H istorya polska w pięjiuycb przykładach  przedstaw lont, 2bior wzorów dziel­
ności, pracy, nauki i p„^więceuia dla kraju, jakiemi się odznaczali n>si przodko­
wie. Dla poucłenia i r o z r y w k i  ludu polskiego zastawił J  bociszt-w^ki. Ci na 50 c-. 
z opr. 65 et., w pięknej opr»w*e na weI’nio_ złr. 1 25 Kćżne pisuia polskie. jak 
up. Dziennik Poznański , K irjer Poznański, Nowa Eefurtna i inne polecają go- 
fąco tę pracę J. Chociszewskiego, która zasługuje na jak największe rozpowszech­
nienie, gdyż aćzy m iłow ać oiczyzwę, zachęca do ernfo, r raoy, nauki i oszczędności. 
Mianowicie zwiaoamy na to nwaffę , żc uwzględnioną jtjst. lu wielce .ak nam po­
trzebna cnoto o.*zczędnoóci (str. 151, zdanie Kościuszki o c/.aruej,,go Izmie) Taka 
myśl, ji zeii się zakorzeni w sercach młodzieży, może ochronić niejednego w przy­
szłości od nędzy.

P odręczrik  geografii ojczystej, zawieraią.;y treściwy opis ziem ,d iwpej Polski 
z uwzględnieiiicin dzisiejszych stosunków ; podziału politycznego Dolana krótką 
wiadomość o ( zuchach , Rusinach. Uł żył Chociszewski. 383 str., 51) rycin i 8 
mapek. Cena ct. z oprawą 1 złr., w r ięknej oprawie złr. 1-50. Prar/ie wszyst­
kie pisma poleciły serii cznie tu dziełko , jal.o bardzo pouczające Podrę znik tę 
ważr-a posiada aaletę, że uwzględnia w wysokie) stopniu ziem e kresowe, a miano- 
wieie: Szlązk, Spiż, Prusy Wschodnie i Zachodnie, podając pic tylko opis geogra 
fiezuy, ale najno„j/.e dnty statystyczne, także wiadomości o handlu i przemyśli.

Zbiór zabaw , gier i rozryw ek  dla młodzieży p/zez U. K złowskiego. Wydanie II. 
z lic-zneu.i obr,-zjiami_ c, na zniżona 1 złr. zamiast złr. 180.

Zamówienia uprasza, się nadsyłać do wydawcy pod adresem : 4140
K. K ozłow ski, Poznań, ul. Długa 8 .

W y b o r n e

r.iek lejone
x praw dziw* oh bibułek francuskich

pole "a

F A B R Y K A  T U T E K  C M I T H  E f l
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

a u t u .  u l t a r ,  A u ' i r c a o  I .  1 4 .

Leokadya s  Gasperskich

O S T A F I Ń S K A
wuow* po generalnym kasj erze dóbr l>r. Romana Potockiego

opatrzona śś. Sakramentami, usnęła w Bogu dnia 13. lutego br. 
przeżywszy lat 6'J.

Zwłoki złożono w ,i:odę dnia 15. lutego we Lwowie do gro­
bowca familijnsgo na cmentarzu Łyczakowskim.

stw
Stroskany syn i córka dz;ęWują Przewielebnemu Duebowień- 
u , klasztorowi 00. Franciszka,-.ów i 00. Aarnwłitów. oraz 

wszystkim znajomym za łaskawe oddanie zmarłej osta ;n:rj po­
sługi. ' '4249

Lwów, dnia 16. lutego 1893.,,-

‘■ o » ś » o « o tó C iit  *« 7> * » o « e « o K t i« q ji  
W ażne dia Wlbn. Ounhowieństwa.

Ii Filiera i Siaffi we Lwowie
są do nabycia  druki;

W y j a w  p r ź y c h r a P I  p f e b a n if ^  \ 
L Wyscai: wolnych kapitałów plebani

W ykaz pobożnych  fundacyj j
po renie SO nt. ia  librę; , (

*
Pieniądze pr sim y oadsyl&ć p'Z6ksaetD 2

■ż dpłąca«nie>.<i 6 ot. aa i is t przesyłkośry^

aoaoaoaocfiOHOMOBOBG^cnomoci

I

I

l^a-jta-ńsisk śródłe do nabycia

wszelkich p o trzeb  do  s z y c ia , h a l lu ; 
i kraw iecczyzny dam skiej

we. c y , 'tti^ .-iE y  1, 5.10. i  fi r*Lo-f i!rtH.«v*--yeh, w łć e sk ń  o a ra su , 
fil7Jjd.i ..f):.a«ifV' i . :'•-•*V i ; oftó--v kanwie, i
*s;s. swtuie, Sr. t  :v:,';vrr t  «» h«t»-,- wtśtftfUf,

i U Tc ,r-'K 1 k t łriąą -;, t.an • jw ń im j  » w
. ’ ktsł/i i .sąs.*«'ek, p \  — <.*

Hsi-ałonik, akiwtfpl.**, ■ •
SST K T O  Z J t A & O ń l T Y C Ę

■*s«sb

tinty tilimy Sijbieskhtjfj L S.
t *; ' -' /, ....... .. +-Sit i- •: ■ " ' f: '*•■ ”

iw i Biswi ja*© * j iwmp  jeirartaiguwii

Mssi*t<»r w  y u s i a n y

t i  iwj. p i f  p iin s
kt pijje Hłpry.jWdjjj

v ł-g siK ą- s  t l i  iii;-' l i e k t d  > u i  r u e t y

po kitrsioitiKiomiym nsvJdt*kładhIeJsj!iyiH> T>1« lfcżijc 
» a d a ą t  priiwLe-yi.

Jako dobrą i pewną lakacyę poleca:

Łl|j0/s listy UlpLtecanc
5"/0 listy hipoteczne premiowim^
5 /„ listy Lipoftezno bc/; pretnd

o listy Tom ar/, kredytowego ziem skiego . 
l ‘/j% listy  bŁŁkn kłojoT ego  
d /*“/» pożyczdę krajową gailcyjbką 
4®/. poży czkę pt opfnacyjusi galicyjską 
5 / s ptżyczkc ptop im c y jn ą  bukowińską 
4 ,/ i '7« pożyczkę weiriorsklej koI«i pAiiAwowej 
4‘/ j /« pożyczkę propińneyjrą węgst-skf*.
4"/o v.ęslcrskic obi gacye IfcdemiiE*''}’) ^

które t > papiery K an i r wymiany P ;d * a iii, 'uc. nego 
zi waąj nabyw a i

p «  e p !iii(? i iif f j l t w r J s w )  c łh
Uwaga - Kantor wymiany Bonk" lrpoteeznego przyjmuje od P  T. 

kupujących ws-cJkie wjlosrWanę, « już płatne iniej*', o'ne p d t r y  
wartościowo,. ladzu ż /'upadłe \  u po uy, /a  gotów kę, bez 
putrąceniit , zuś zam iejseuw e , jedynie za potrąeeńiem rzeczy w y 
kosztow

r  o ^L-tów. u których w^ezerpał; ię. "kupony, dosł,,ic7.a nowych 
Uikuszy kuponowych, M /Wl-oteć knwtów, U*óro nm pH109>.

• n  ł  H t t  H 4 H + + + » T > * - >  h -

t m l A S© r  t  .

f  LITO G R AFIA AN TO N ItG O  P L U TTE R A  j
Ą L w ó w , u l ic a  K o p e r n ik a  1. X7' j
i  l-o/porządzająe maszyn-mi pospiesznemi i.ajnowsze** ey*KIII_ł  ̂ ,
I  v»y'<oriuj8 wszelkie roboty w zakres litogratt' wehodzące |
^  g i i r  po możliwie niskich cenaeŁ;" ‘̂ ^ l  4.034 |
j  Dn ki dla pp adwokatów i not„ryuszów utrzymuję gotowe na skład/ie
|  1 0 0  t>iiet<>v<r w i ^ ^ y o K ;
A na pięknym białym kartonie z gusf»*P*J'. 1 j" 1 z l i .  30 ct. -  h 
3 v  W W V 9 V W « V « V W f i ^ W W B W w . — h

n.iioyc można ksi^-kę do p0„ tytełMi'^ „

Aonne prz-j, 31, Szajnę Karn>®lDe.
F Lir (jtv"'-.•r.saipU.ri broszurowanyw pfMno -" : 

. X ■ m sci-On fi.-i-Błr;

Z .i iPuirtij 1 hui-ufii » ’;i łKi- C ■ no Nr. 174 a).


